Proces o zajścia w Przytyku na str. 2-ej 


WYDANIE: 


Geu. WEVER, 
szef sztiıbu niemieckiej flo- 
ty powietrznej, zginął pod 
Dreznem w katastrofie sa- 
mtolotowej. 


"ROK XIV. 


Cena 


"WIECZORNY ILUSTROWANY. 
SOBOTA, 6-go CZERWCA 1936 ROKU || CENA 10 GROSZY | Ne ans 


NIEMCY ROZPOCZYNAJĄ WALKĘ 0 KOLONIE 


10 śroszw 


W ramach wielkich uro- 
czystości rzymskich Mus. 
solini udekorował m. im 
dwuch swoich synów, Bru= 
nona i Vittoria, odznacze= 
niami woiennemi, 


Katastrofalny brak suroweów w Niemczech. — Akcja dr. Schachta. — 
Goering wyrusza w podróż dyplomatyczną 


Berlin, 6 czerwca. 
Niemcy przystępują obecnie do wiel- 
kiej kampanii, mającej 23 celu zdoby” 


W związku z akcją odzyskania ko-. 


Celem tych wizyt jest związanie go” 


lonji w Niemczech rząd niemiecki planu spodarcze Jugosławii, Węgier, Grecii i 
je szereg ważnych posunięć dyplomaty- | Bułgarji z Rzeszą niemiecka. Dr. Schacht 


cie utraconych kolonii. Na czele tej akcji |cznych. > ma ć 
W najbliższym, czasie ma dr. Schacht! gospodarczego z temi państwami. 


stanał dyrektor finansów niemieckich 
dr. Schacht, 

Z jego polecenia rozesłał obecnie dy- 
rektor Banku Rzeszy dr. Eicke okólnik 
do urzędników banku na temat koniecz- 
ności odzyskania kolonii. Cyrkularz ten 
stwierdza, że eksport niemiecki warto- 
ści około 400 mil. marek miesięcznie nie 

pokrywa zapotrzębowania przemys! 
niemieckiego zagranicą. Na. przeszko- 
dzie stoi katastrofalny brak surowców. 

Niemcy, nie mogąc nabywać surow- 
ców z zagranicy ponieważ nie pozwala“ 
ią i mna to środki finansowe i muszą wo 
bec tego dla polepszenia swei sytuacji 
gospodarczej walczyć o kolonie, | 

Autor okóluika stwierdza, że w razie. 
otrzymania dawnych posiadłości w kra 
iach zamorskich Niemcy w ciągu 10 lat 
potrafią tak je rozbudować. że całkowi- 
Gie umiezależnią się od importu z zagra- 
nicy, AE 24 
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Strajk okupacyiny 
w przędrzini i wykończa'ni 
"_ Eitingona 
Łódź, 6 czerwca. 


(k) Wczoraj wybuchł ostry zatarg w. 


przędzalni i wykończalni Ejtingona (Ra* 
dwańska 30) zatrudniającei 700 robot- 
ników. 

Robotnicy zgłosili ostatnio żądanie 
w sprawie wprowadzenia stawek akor- 
dowych dla pomagaczek i podwyższe- 
nią stawek dla prządek wobec zwięk= 
szenia ilości wrzecion, lub też przydzie* 
lenia prządkom pomocy. 

Gdy postulaty te zostały odmownie 
załatwione i kilka konferencyj na tere- 
nie firmy nie dało rezultatu — wczoraj 
wszyscy robotnicy w liczbie 700 osób 
porzucili pracę, nie opuszczając jedhak 
murów fabrycznych. 

Powiadomiońy a nowym strajku ^- 
kupacyjnym inspektor pracy wszczął 
interwencję, celem zlikwidowania. za- 
targu 


Zatarg W fabryce Haeblera trwa 


Łódź, 6 czerwca. 

(k) Zatarg w fabryce Haeblera przy 
ul. Dąbrowskiej 25 trwa nadal. Wczoraj 
wieczorem w inspekcji pracy odbyła się 
konferencja, która zakończona została 
dopiero o godz. 10-ej wieczór mimo t 
nie dała rezultatu, 

Przedstawiciele fwmy i robotników 
zgodzili się, aby sprawę urlopów nara- 
żie zawiesić aż do uruchomienia fabry“ 
ki nu 4 dni w tygodniu. Firma otrzy= 
mać ma duży kontyngent bawełny t be- 
dzie mogła zwiększyć ilość dni robs- 
czych. 

Uzgodniono jeszcze kilka postulatów 
ale gdy przyszło do podpisania proto- 
kułu przedstawiciele firmy odmówili 


złożenia podpisu, oświadczając, że nie czących się rokowań. Stwierdziliśmy ko| 
mają do- tego pełnomocnictwa. 
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udać się do Belgradu, Aten, Sofii i Bu-! 


dapeszti. 


planuje stworzenie wspólnego : frontu 


Będzie on miał o tyle ułatwioną sy- 
tuację, że wysiłki min. Hodży w basenie 


W Mińsku Mazowieckim spokój 


Odezwy do ludności, wydane przez burmistrza 
i starostę powiatowego 


Mińsk Mazowiecki, 6 czerwca. 

W Mińsku Mazowieckim nastąpił w 
ciągu dnia wczorajszego spokój. 

Targ piątkowy odbył się. Żydzi za- 

czynają dopiero powoli powracać do 


swych mieszkań. W dniu wczorajszym | 


otwarte zostały już pierwsze, sklepy ży” 

dowskie na ul. Kościuszki, Piłsudskiego 

i Warszawskiej. 
Po ulicach miasta krążą w dalszym 


ciągu liczne patrole policyjne. 


| W dniu wczorajszym ukazały się na 
ulicach miasta odezwy, wydane przez 


, burmistrza miasta, uspakajające ludnoś 
i wskazujących na grożącą odpowiedzial 
ność sądową za wywoływanie zajść. 

W dniu wczorajszym przybyli do Miń- 


ska posłowie żydowscy: Sommerstein i 
|dr. Gotlib oraz senator prof. Schor. — 


Wraz z posłami przybyli dwaj lekarze, 
którzy opatrzyli rannych żydów. 


Krwawe walki anglików z beduinami 


Samoloty angielskie nad pustynią syryjską 


Jerozolima, 6 czerwca. 
(PAT). Samoloty angielskie patrolują 
bezustannie obszary graniczne pustyni 
syryjskiej, by zapobiec przemytowi bro 


ni jak również, by nie dopuszczać be-i 


duinów wewnątrz kraju. 
Naigorętsze utarczki z powstańcami 
odbywają się w okolicach Dżaminu (na 


Straszny wypa 


Cegła z komina p 


Łódź, 6 czerwca. 

(gr) — W dniu wczorajszym miał 
miejsce w Zgierzu tragiczny wypadek, 
który zakończył się śmiercią 53-letniego 
Stanisława Skrzypczyńskiego, zam, przy 
ul. Konstantynowskiej 24. Część nieru- 
chomości, w której zamieszkiwał Skrzyp 
czyński, stanowi własność przemysłowca 
Maksa. Na posesji tej znajduje się spa- 
lona w swoim czasie fabryka. Po wiel- 
kim pożarze pozostał jedynie wysoki ko- 


KATASTROFA SAMO 


drodze Jerozolima — Nazaret), gdzie 
już w ubiegłym roku wojska angielskie 
stoczyły krwawą bitwę z oddziałem Al- 
‘Kasama (zabitego podczas walki). 

Siły Arabów pod Dzaminem oblicza- 
ne są na 300 — 500 ludzi. uzbrojonych 
w karabiny i granaty ręczne. 


dek w Zgierzu 


rzyczyną śmierci 

min, którego jeszcze nie rozebrano. 
Kiedy s. p. Skrzypczyński wyszedł z 

domu i przechodził koło nadpalonego ko 


tarost iatowego Gad tzzeż 
oe) REWER SENEE y 3 odbyła się zorganizowana przez zarząd 


naddunajskim spaliły na panewce. 

W przyszłym tygodniu ma również 
udać się premier Goering w podróż do 
Jugosławii. Celem jego podróży jest od- 
poczynek na wybrzeżach Dalmacji, je- 
dnak nie ulega wątpliwości, że Goering 
przeprowadzi szereg doniosłych narad 
po'tycznych, A 
f- aotenn a TREZERETSE AEP ZB 


Ziemia z mogił uczestników 
walk o niepodległość 


na kopiec Marsz. Piłsudskiego 


Warszawa, 6 czerwca. 
(Pat) — W dniu 5 b. m. wieczorem, 


|główny stowarzyszenia uczestników ru- 
chu niepodległościowego ,Zarzewie”, na 
cmentarzu wojskowym i powązkowskim 
skromna, lecz podniosła uroczystość ze- 
brania ziemi z mogił kolegów. i koleżanek 
elem dorzucenia jej do kopca Marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego na Sowińcu. 

W dniu 7 czerwca stowarzyszenia te 
organizuje walny zjazd w Krakowie, w 
celu złożenia hołdu u trumny Wodza Na- 

du w krypcie na Wawelu oraz sypa- 
nia kopca na Sowińcu, Tam też złożona 
będzie zebrana wczoraj ziemia w bron- 
zowej urnie, skomponowanej w oryginal 
nym kształcie czapki-maciejówki pol- 
skich drużyn strzeleckich z lat 1909—14. 


- katastrofalny huragan 


Moskwa, 6 czerwca. 

(PAT) Z Kalinina donoszą: W cią- 
gu ostatnich dwuch dni szereg regijo- 
nów okręgu kalinińskiego został nawie- 
dzony przez bardzo silne huragany. — 
Podczas burzy na jeziorze Seliger zato- 
nął kuter. Los załogi jest nieznany. — 
Wczoraj wyłowiono trupa maszynisty. 
Istnieje obawa, że 6 osób załogi również 


mina, spadła nagle cegła z samego wierz) Zginęło. 


chołka, uderzając nieszczęśliwego robot 
nika w głowę, 


Skutki uderzenia były tragiczne. pH 


Skrzypczyński stracił przytomność i po 

kilkunastu minutach wyzionął ducha. 
Zwłoki zabezpieczono na miejscu do 

zejścia władz sądowo-lekarskich. 


LOTU LITEWSKIEGO 


Kbzkcpź ponis! $zmmierE 


Królewiec. 6 czerwca. 
(PAT) Z Kłajpedy donoszą: „Meme” 
ler Dampfboot* pisze, że pod Tauroga- 
mi uległ katastrofie litewski samolot 
wojskowy, lecący do Połągi na ćwicze- 
nia woiskowe. i 


Obserwator zdołał się uratować, 
dzięki spadochronowi, natomiast pilot, 
ppor. Sargantas zabił sie na miejscu. 

Samolot, który uległ zupełnemu zdru- 
zgotaniu, był konstrukcii litewskiejw:. 


GROZNA FALA STRAJKOWA WE FRANCJI 


Sianowisko związków zawodowych 
Paryż, 6 czerwca. ; stały przerwane oraz wykazania, że straj 


(Pat) — Po konferencji międzymini- 
sterjalnej, sekretarz generalnej konfede- 
racji pracy Jouhaux, oświadczył, co na- 
stępiuje: 


Zbądaliśmy sytuację ogólną i stan to-, 


'mieczność wznowienia rozmów, które zo du, 


„ki nie były wymierzone przeciwko lud- 


ności, ponieważ organizacje zawodowe, 


‘zresztą w porozumieniu z rządem, zdecy 
dowane są zapewnić bezpieczeństwo i 
aprówizację. 

Pozatėm 'oczekujemy deklaracji rzą- 
która ma być wygłoszona w. Izbie. 


Maksym Gorkij chory 


Moskwa, 6 czerwca. 
(PAT) Dnia 1 czerwca Maksym Gor" 
kij zachorował na grypę, która wywo- 
łała kataralne powikłania w płucach, co 
spowodowało osłabienie działalności 
serca. a A 
Gorkij pozostaje pod ścisłą opieką dr. 
Lewina i prof. Langa. Maksym Gorkii 
liczy lat 68. 


Dwa zasłabnięcia z głodu 


| Łódź, 6 czerwca. 

(gr) — Pogotowie ratunkowe P. C. K. 
zanotowało dwa wypadki zasłabnięcia z 
głodu. l 

"Pierwszy miał miejsce na ul, Piotr- 
kowskiej 215, gdzie 52-letni bezrobotny, 
Oswald Francman (Daleka 1), padł z wy 
cieńczenia na ulicy. 

Niemal równocześńie wezwano pogo- 
towie do Bolesława Nowańskieśo (Tu: 
szyńska 3), 37-letniego bezrobotnego, 
który na ul. Bednarskiej zemdlał rów- 
nież z głodu. 


| Obu nieszczęśliwych mężczyzn prze* 


ieziono do szpitaka Zapasowego na ul. 
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(zwarty dzień procesu o zajścia w Przytyku 


Co mówią dalsi świadkowie? 


Radóm, 6 czerwca. 
Rozprawa rozpoczęła się punktual- 
nie o godzinie 8.80. Przed przesłucha= 


. niem świadków zgłosił się do stołu sę- 


_ najstarsz 
_ 66 lat. Chce-oń żłożyć 


dziowskiego raz jeszcze oskarżony Feld 
berg. Jest to, jak już wspomnieliśmy, 
wśród oskarżonych, liczy 
dodatkowe ze- 


_ znanie, gdyż, jak mówi, był bardzo zde- 


_ gółach. Opowiada, 


h 


p 
| 


p 


s 


= w Przytyku. 


ńerwowany i zapomniał o wielu sżcze= 
że był w delegacji 
u starosty kilka razy. Po raz pierwszy 
starosta zapytał: 

— Na co się skarżycie, czy na to, że 
wa biją po kieszeni? 

Delegacja wyszła ód niego nic nie 
wskórawszy. Gdy jednak w miasteczku 
coraz częściej odzgrażali się narodowcy, 
że wyrżną wszystkich żydów, raz jesz- 
cze udano się do starosty, mówiąc, że 
tie chodzi o żaden bojkot a o ochronę 
Życia. Na to starosta odezwał się; 


„Lo chcecie, jeszcze 
niema trupów” 


— Co chcecie, przecież jeszcze trú- 
pów niema, 

Przew.: — Ale my przecież nie są- 
dzimy pana starósty. 

Osk: — Wcale mi nie o to chodzi, 
lecz o przedstawienie prawdy. 

Przew.: — A czy meldowaliście na 
posterunku o grożącem niebezpieczeń 
stwie? 

Osk.: — Może na posterunku meldo- 
wał kto inny. Ja nie, byłem tylko w sta- 
rostwie. y 

Adw. Kowalski: — Ostatni raz je- 
chaliście więc w sprawie ochrony ży- 
cią, a więc przedtem interewenjowaliście 
w sprawie bojkotu? 

Osk.: — Tak, ale myśmy to inaczej 


rozumieli. Nie' chodziło nam wcale o to, 


by nawoływanó do niekupowania u ży- 
dów, by nie pisano na ścianach „Nie kie 
puj u żyda*. Nam chodziło o to, by nas 
nie bito przy tym bojkocie, a bito nas. 

Oskarżony zaczyna w tým momen- 
cié płakać. Myśniy nikogo do siebie nie 
wołali, nikogo nie prosili, żeby u nas ku» 
pował. Ale gdy przychodził chrześcija* 
ilin do ras coś kupić, to nietylko jego 
bito, ale nas bito również laskami, za 
to że my Sprzedajemy. Za co nas bitó? 

Skolei zeznaje świadek Włodzimierz 
Aftanas, przodownik służby śledczej. 
Opowiada o zajściach krytycznego dnia 


Przew.: — Jaki nastrój był wówczas 
w mieście? 

Św.: — Nastrój wśród 
bardzo podniecony. 

Przew: — Słyszał pan o tem, jakoby 
jeszcze przedtem chłopi mieli wrzucić 
do rzeki jakiegoś żyda? 
- Św: — Słyszałem o tem, ale nie pro« 


ludności był 


wadziłem dochodzenia w tej sprawie. 

Prok.: — Dlaczego krytycznego dnia 
tie było w Przytyku światła? 
Św.: — Słyszałem, że grożono me- 
światła, ale 


chanikowi, by nie zapalał 
kto groził — tego nie wiem. 
Prok.: — Czy widział pan zabitego 
Minkowskiego? 
wW.: — Widziałem, leżał odwrócony 
nabok, ; ; 
Prok.: — Czy dowiadywał się pań, 
kto tam był w jego mieszkaniu? 
_ Św.: — Pytałem właściciela domu, 
Rogulskiego, powiedział jednak, że nic 
nie wie. 
Prok: — Jak się zachowywali w tym 
czasie, to iest po morderstwie - - chłopi? 
w: — Byli spokojni. Odniosłem wra- 
żenie, że zrobili, co chcieli i teraz czeka- 
ja na rezultat, co będzie? 
Prok.: — Jak się zachowywali żydzi? 
Św: — Zaczęli wychodzić z miesz- 
kań dopiero gdy przybyła policja. 
Prok.: — Słyszał pan o jakichś zaj- 
ściach na Podgaiku (przedmieście Przy- 
tyka) z handlarzem zboża? 
- Św.; — Tak. lakiś chłop sprzedał 
zboże Łędze. Zebrał się więc tłum i 
chciał Lege za to pobić. Wówczas Łę- 


ga wyiał rewolwer i strzelił w powie= 
trze na postrach. Pa 
| odebrano mu zezwolenie na broń. 
Adw. Ettinger: —. Pan „podobno mó! znam 


wił chłopom, że żydzi 
maszynowe? 

. Świadek uśmiecha się: — Chciałem 
poprostu nastraszyć chłopów. Wiedzia- 
łem, że wśród nich szerzą się wieści, 
jakoby żydzi mieli broń. Widząc więc, 
żę chcą się rzucić na rynek, i widząc 
także, że perswazje nie pomagają, wpa 
dłem na ten pomysł. Powiedziałem: 


mają karabiny 


dzi mają karabiny maszynowe”. Chcia- 
łem ich przez to powstrzymać od ata- 


u. 

Adw. prof. Petrusewicz: — Czy oš- 
karżeni w tym procesie żydzi byli po- 
w drodze gdy szedł z ul. Warszaw- 
dejrzani o działalność komunistyczną. 
Pan, jako przodownik policji politycz- 
nej, chyba o tem wie. 

w.: — Nie, ja ich nie znam. 
Następny Świadek Jan Rumieńczyk. 
Jest to chłop spod Przytyka, kolega o“ 
skarżonych. 

W czasie zajść był pod kościołem. — 
Opowiada, że tam strzelano, 

Przew.: — Kto strzelał? 

Św.: — Borenstein strzelał z rewol- 
weru. To ten — wskazuje na jednego z 
oskafżonych. 

*gok — Z jakiej odległości strze= 

å 
Św.: — Z oległości 15 kroków. Po- 
tem ja się bałem i uciekłem. 

Przew.: — Dlaczego świadek odrazu 
o tem nie zameldował a dopiero po 5 
dniach? 

Św.: — Bo ja się bałem, zby mnie nie 
Zabili. 

Adw. Ettinger: — A faki to wasz 
kwit ma Borenstelń7 

Św.: — A bo ja mu jestem winien pie 
niądze i zboże. 

Przew.: = To macie złość do Boren- 
stęina? 

- ŚW; Nie, nie mam żadnej złości. 

Prok.: — Dlaczego świadek sądzi, że 
gdyby zeznał, to mu żydzi zrobiliby co 
złego? Czy wygrażali się? 

w.: — Nie, ja tak myślałem. 

Sędzia Maliszewski: — Czy w mo- 
ruencie, kiedy Borenstein strzelał, Ku 
biak był w tłumie? 

Św.: — Nie, przyszedł później, już 
po 10 minutach i wtedy był już ranny. 

Adw. Berońsón:—W śledztwie świa- 
dek rnówił inaczej. Mówił, że właśnie 
w tym tłumie był Kubiak i dlatego zo- 
stał ranny. 

Przewodniczący stwierdza. że isto- 
tnie taka sprzeczność zachodzi. Świa- 
dek miesza się. Nic już wiecej nie odpo- 
wiada, 

Sąd zarządza przerwę. 


Sprzeczne zeznania 
policjanta 


Po przerwie zeznaje post. Wł. Ada- 
miec. Opisuje on jeszcze raz znane zał- 
ścia w Przytyku, opowiada jednak, że 
skiej na Rynek widział jakiegoś czło- 
wieka, który powiedział, że jest po- 
strzelony. Nie słyszał jednak strzału, 
którym został on postrzelony. W ryn- 
ku stał wielki tłum ludzi. Chłopi uzbro- 
jeni byli w orczyki i pałki. 
wstrzymywała ich ale oni się przery- 
wali. Na czele tłumu szedł jeden osob- 
nik, którego zapamiętałem — mówi 
świadek. Nazywa się Pytlewski i jesz- 
cze jeden. który mówił, że jest bratem 
postrzelonego. Gdy wróciłem do mia- 
Sta, spotkałem 5 żydów, z których je- 
den zdawało mu się, że miał w ręku re- 
wolwer, czy straszak. Poszedł za nim 
i wszedł do mieszkania, gdzie go wyle- 
gitymował. Był to Cukier. Przeprowa- 
dził rewizję, ale żadnego rewolweru 
przy nim nie znalazł. 

Przew.: — Czy Świadek pamięta te 


go Cukiera? 
Św.: — Tak, pamiętam. 
Przew.: — Proszę go pokazać na 


ławie oskarżonych. 
Świadek pokazuje Bórensteina. 
Przewodniczacy każe wstać Cukieró 


tym wypadku! wi i mówi: — A tego pan zna? 


Św.: — Nie, tego człowieka nie 


„Nie radzę wam tam chodzić, gdyż ży-| 


Policja| 


s 


Prok.: — A gdzie pan był gdy ję policja należycie spełniała swój obówią: 

gły się strzały zek. 

! Św.: — Nie pamiętam. ! i Prok.: — Czy pan widział jak chło= 
Adw. Krueger: — Kto się zgłosił doj pi demolowali domy żydowskie? 

świadka z meldunkiem, że jest pobity? .: — Ja byłem wtedy gdziein= 
Św.: — Jeden z chłopów. Mówił, żejdziej. Wróciłem po 50 minutach. Domy 

pobili go żydzi. l i były już zdemolowane, ale jak się odby= 
Adw.: — Proszę p. przewodńiczące| walo nie widziałem. 

go o stwierdzenie sprzeczności. Świą-| Prok.: — Czy słyszał pań jakie wer- 


dek w śledztwie zeznawał, że odwrot-;Sie krążyły po wypadkach? 
meldu- w.: — Mówiono na mieście, że ży: 


dzi to wszystko sprowokowali. 

Prok.: — A przeciwnych wersji że 
chłopi przygotowali te awantury pan 
inie słyszał? 

Św.: — Nie słyszałem. 

Skołei zeznaje Heniek Wielocha, jest 
to młody, 16-letni chłopiec. Opowiada 
on, że widział jak Banda groził chłopom 
trzymając rewolwer w reku. 

Przew.: — A czy strzelał? 

Św.: — Tego nie widziałem. 


Pierwszy raz widział 


je — przyszedł do niego żyd, 
iąc, że go pobili chłopi. 

Przewodniczący stwierdża, że tak 
jest istotnie. 7 


Napadają na aptekarzową 


Następnie zeznaje. Żabiński, kierow= 
nik szkoły w Przytyku. 

Człowiek ten sprawia bardzo dziw* 
ne wrażenie. Jest to chrześcijanin, nau- 
czyciel, przyczem mówi źle po polsku i 
wybitnie żydowskim akcentem czem 
'wzbudza powszechne zdumienie. 


pa 


— Byłem w szkole — opowiada 
świadek. — Zszedłem na dół, gdy wi- rewolwer Po 
działem, że zaczyna się robić niespo-| _ Prok.: — Czy świadek daleko był 
koinie. Koło straganu widziałem. jak ja-| od Bandy? 


Św.: — Biegłem koło niego. Stał 
przed piekarnią Świeczki. 

Adw. Ettinger: — Czy trzymał w rę 
ku rewolwer duży czy mały? 

Św.: — Nie wiem, pierwszy raz wi- 
działem gewolwer. 

Adw. Ettinger: — Wiele tego rewoól 
weru wystawało z ręki? 

Św.: — Nie wiem. 


kiś żydziak kopriął laskę, na której opie- 
rał się jakiś jegomość, który się potknął. 
Widziałem również, iak chciano areszto 
wać Strzałkowskiego. Policjant, który 
chciał go aresztować, miał pistolet w 
ręku. Policja rozpychała tłum kolbami. 
Zacząłem uspakajać ludzi. Słyszałem 
kilka strzałów, dochodzących z domu 
Feldberga i widziałem po$sterunkowego 
Brodaczewskiego, który prowadził Le- 
skę na posterunek. W bramie Leska wy 
jal rewolwer i oddał P SERE eż ką by job 
temu oskarżonemu. apytałeri wów* azać. 
k Adw. Ettinger: — Ja nie chcę mu 
dać, bo jest Ay OW $ 
Przew.: — Ale my tu mamy dażó 
rewolwerów. h l | 
Przynoszą z kancelarji rewolwer | 
chłopiec pokazuje, jak go trzymał Ban- 
da, wołając przytem: „Patrzta chamy“ 
Adw. Ettinger: — A to może byl 
straszak? i 
Sw.: — Nie wiem, to był rewolwer. 
Adw. Margolis: — Czy świadek nie 
ma jakiegoś żalu do Bandy? Czy Ban: 
da nie obraził nigdy Świadka. Czy nie 
Żydzi zbroili 1 odzrażali a sę ten sposób: „Feniek, wstawaj 
Św.: — Tak mówił 
Adw. Margolis; — 
ło to? 
Św.: — Tak. ` 


Uzbrojony w prawidło 


Następny Świadek Stanisław Kwiet- 
niewski, rolnik, pojechał tego dnia na 
targ z końmi. Opowiada, że widział, 
gdy szedł ulicą, że z jednego domu wy 
padło kilku żydów uzbrojonych w nā- 
rzędzia. Napadali oni na przechodniów, 
ale nie bili ich tylko machali. Jeden z 
nich miat kiłof. Mówili, że to Haber- 
berg, ale Świadek go nie zna. 

.: — Czy świadek nie widział 
jak chłopi wdzierali się do mieszkań ży 
dowskich? 

Św.: — Nie, tego nie widziałem. 

Następny świadek, Jan Kacprzak, 0- 
powiada, że przyszedł wraz z Kwiet* 
niewskim. Koło domu Haberberga Wy- 
padło trzech żydów. Jeden trzymał w 
ręku prawidło, drugi kamień, a Abram 
Haberberg trzymał kilof, 

Przew.: — Czy wy nie macię jakie 
goś żalu do Haberberga. Czy nie jesteś 
cie mu winni pieniędzy? 

w. — Ja nie. 

Adw, Petruszewicz: — Ale wasz oj- 
ya jest mu winien 70 zł. 4 nie chce od- 

ać. 


czas, czy ten żydziak ma zezwolenie. 
Wziąłem następnie. taksówkę i pojecha= 
tení an most. Tam starałem się powstrzy 
mać chłopów, którzy zebrali się 4 szli na 
miasto. W zaułkach miasta stali żydzi 
z siekierami w rękach. Jeden z nich, 
który został potem wywieziony do Be- 
rezy za komunizm, wołał głośno, że 
gdyby to były rozruchy komunistyczne 
już dawno byłoby wojsko a ponieważ 
biią żydów, niema jeszcze policji. 

Prok.: — A jakie były nastroje w 
Pr.ytyku? 

Św.: — 
Sam bałem się wieczorem wychodzi 
z domu, żeby mnie żydzi nie pobili. 

Prok.: — Czy Leska oddał rewol- 
wer przed strzałami czy po strzałach? 

w. — Nie pamiętam. 

Przew.: — A teraz jakie są nastroje 
w Przytyku? 
" Św.: — Żydzi są nadal agresywni. 
Nawet zaczepiają panie, jak naprzykład 
ranią aptekarzową. 

Przew.: — Dlaczego? 

Św.: — Nie wiem. 

Na tem sąd znów zarządził przerwę. 


Świadka gniewa- 
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Zeznania nauczyciela Włoska 


Następnie zeznaje nauczyciel z Przy- 
tyka, Włosek. 
!  Przerwałem lekcje — mówi — gdyż 
[zauważyłem przez okńo zajścia. Domyś- 
litem się że musiało zajść coś nieprzewi= 
dzianeśo. Ponieważ pochodzę z ludu i 
pasy psychologię wieśniaków, uważa- 
ilem za swój obowiązek wejść w tłum 
iby interweniować Ii nie dopuścić do gor- 
szących zajść. Usłyszałem krzyki. Kil- 
jkudziesięciu wieśniaków uciekało. Sły- 
szalem, że wołali, że żydzi strzelają, 
Strzałów nie słyszałem. 

Około mnie przebiegł w tej chwili ja- 
kiś młody uzbrojony żyd. Spotkałem 
również po drodze kilku żydów uzbrojo= 
nych i zacząłem na nich wołać, by so- 

„bie poszli do domów. Odpowiedzieli mi: 


|i„Nam jest wszystko jedno jak my zgi-|  Św.: — Ja nie wiem. 
„niemy. Możemy i tu zginąć”. Znalazłem Przew.: — A co świadek jeszcze 
się obok przodownika Aftanasa. Zaczą-| widział? 


Św.: — O godz. 11 widziałem jak 
jakiś polak odganłał kupujących od stra 
ganów żydowskich. Wtedy ten żyd wy 
ja} rewolwer z kieszeni i powiedział, żę 
iak nie przestanie to go zastrzeli. 

Adw. Fenigstein: — O której to by- 
ło godzinie? 


Dalszy, ciąg na str. 3-64 


łem wołać na żydów by sobie poszli do 
domów, a do katolików by się uspokoili. 
Nie byłem tam gdzie padły strzały. 

Nie przypominam sobię, aby żydzi 
„cośkolwiek mówili tylko jeden z nich, 
ten trzeci z prawej (wskazuje na Bandę) 
„wyklinał na rząd i policję. Powiedzia- 
łem że złożę zameldowanie poni 
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(zwarty dzień procesu o zajścia w Przytyku 


(Ciąg dalszy). 

Św.: — To było bardżo wcześnie, 
o ll-ej. 

Adw. Fenigstein: — Dlaczego w ta 
kim razie świadek nie meldował ò temi 
policji, przecież jeszcze było dość czasu. 

Św.: — Ja nie miałem czasu. 

Skolei zeznaje Abram Pomrok. Jest 
to pierwszy świadek żyd. Opowiada on 
że w czasie zajść chłopi rabowal ze 
straganów Mandelmana, Leski i jego. 
Jed zrabowali ubranie, spodnie i kai" 
an. 


Czy zna pan Korczaka? 


Św.: — Tak, to był Florczak. (Poka 
zuje oskarżonego). Zaczałem wołać dó 
niego żeby oddał. On wtenczas szybko 
wsunął zrabowane rzeczy swemu ko= 
ledze pod pachę sam złapał drąg i za- 
czął nim wywiiać. Pobiegłem za nim 
kilka kroków, ale obawiałem sie o resz- 
tę tówarów wróciłem wiec i towar za- 
brałem do domu. 

Adw. Kowalski:— Czy śwładek zna 
Korczaka? 

W:s :— Tak. i l 

Adw, Kowalski: — Czy Świadek wi 
dziął jak Korczak bił batem ludzi? 

Sw. — Nie. 

Przew.: — Proszę strony o nie py= 
tanie o osoby, które nie występują w 
tym procesie. 

Adw. Kowalski: — Właśnie mam za 


miar stwietuzić, że świadek mówiąc a tłum niosąc zabitego Wieśniaka zatrzy-|pokrwawiona na podwórzu. Dzieci rów- 
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Notatnik mieiski 


W lokalu cechu piekarzy przy ul. Podleś- 
nej Nr. 1 odbyła się akademja ku czci P, Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej prof. Ignacego Moś- 
ciokiego, na której zebrani postanowili opodat- 
kować się na rzecz Funduszu Obrony Narodo* 
wej. Piekarze łódzcy chcą zebrać na ten cel 
około 7,000 złotych, Po tej uchwale został wy- 
słany do P. Prezydenta adres hoidowniczy, 

B, minister opieki społecznej 1 dawny +wo- 
jewóda łódzki p. Władysław Jaszczołt miano- 
wany zósłał pisarzem hipotecznym przy sądzie 
okręgowym w Łodzi na dotychczasówe wolne 
stanowisko drugiego pisarza hipotecznego tego 
wydziału, Za kilka dni p. Jaszczołt przybędzie 
do naszego miasta i obejmie swe funkcje, 

Bulwary łódzkie na Al. Kościuszki zostaną 
już za dwa tygodnie urządzóne. Obecnie wy- 
dział drogowy przystąpi do układania na- 
wierrchtij na środkowej alei, poczem wydział 


plantacyj urzędzi kwietniki, Następnie wzdłuż 


środkowej alej ustawi  ldlkadziesiąt białych 
stylowych ławek dla spacerowiczów., 


Przed sądem okręgowym odpowiadał wczó- 


raj Maksymiljan Suwalski, były referent wy- 
działu personalnego izby skarbowej w Łodzi, 
oskarżony 6 pobieranie wynagrodzeń ot kandy- 


datów na stanowiska urzędników skrabowych. 


Suwalski został skazany na półtora roku wię- 
ziemia, 


| dwuch mężczyzn, nagle 
kula przebiwszy dwie grube szyby wy- 
stawowe, wyleciała na ulicę Piotrkowską 
Traf chciał, że na przystanku tramwaio- 
wym stało dwuch mężczyzn. Kula świs- 


yó 


rabunku, kłamie. Najlepszym dowodem, mał się przed domem. W tym momencie 


że w śledztwie powiedział, że Korczak 
bit batem. a teraz zaprzecza. To kłam” 
stwo o rabunku wymyślili żydzi, chcąc 
rzucić Oszczerstwo na powoda cywii- 
négo. 

) Adw. .Bereńson: — Ja nie rozumiem. 
Czy adw Kowalski występuje jako p.= 
wód cywilny, czy jako obrońca Flor- 
czaka? 

, Adw. Ettinger: — Tu jest pomiesza- 
nie pojęć. Ja mam wrażenie, że adw. Ko- 
walski w tym procesie nie walczy z ży- 
dami, a żydzi nie walczą tu z adw. Ko- 
walskitm. 

„ Adw. Gajewicz: — W takim razie my 
się przyłączymy do adw. Kowalskiego. 

Przewodniczący: — Jeśli tak, to spra 
wa upada, więc jak to było z Korcza- 


zy 
w.: — Nie wymieniłem tego nazwi- 
ska. Stał jakiś człowiek I bił ludzi ba- 
tem. Nie mówiłem przedtem wcale, że 
to był Korczak. Nie wiem skąd się wzię- 
ło to nazwisko, 

Adw, Ettinger: — A tam w Przyty- 
ku boją siè wszyscy Korczaka? 

Św.: — No tak, bardzo się boją. 

Jako ostatni zezńaje Franciszek Ro- 
gulski, właściciel domu w którym miesz- 
kali zamordowani Minkowscy. 


Jak mordowano Minkowskich 


— Gdy przyszedłem do domu z mia- 
sta — opowiada — zauważyłem, jak 


schowała się do mego mieszkania rodzi* 
na Słarków. Schowałem ich, pońieważ 
doitiyślałem się, że grozi im niebezpie- 
czeństwo. Słyszałem tłosy: „Naszego 
zabili”. Widziałem, że lokator mój, Bo- 
renstein wygląda przeż drzwi. Kazałem 
mu się zamknąć, bo może być tileszczę*= 
ście. Słyszałem brzęk szyb w mieszka= 
miu Borensteina. Wybili mu szyby kä- 
mieniami. Ponieważ chciałem ich obro= 
nić, zacząłem wołać: „Nie bijcie, bo tu 
niema żydów”. Usłyszałem wtedy 
OKROPNY KRZYK W MIESZKANIU 
MINKOWSKICH 

z drugiej strony. Pewnie w tym Czasie, 
gdy ja byłem z frontu, oni weszli z ty= 
łu i wpadli do mieszkania Minkowskich. 
Po paru minutach poszedłem tam. Uj- 
rzałem, że leżał na ziemi cały pokrtwa* 
wiony a stało nad nim kilku ludzi i bito 
go. Krzyknąłem oni uciekli. 

Przew.: — Czy świadek zauważył 
twarze? 

Św.: Ba: Nie. N 

Prok.: — Dlaczego rodzina Minkow= 
skich mówi, że pan wie, ale nie chce po* 
wiedzieć. 

Św.: — Nie wiem. | 

Prok.: — Czy pan widział jak chłopi 
rozbijali domy? 

w.: — Widziałem. 

> Prok.: — Gdzie pan widział Minkow* 
5 


a. 
Św.: — Minkowska leżała pobita i 


nież pokrwawione, były schowañe za 
łóżkiem. 

- Gdy świadek to mówi następuje dra- 
matyczny moment. Zrywa się z miejsca 
oskarżony Feldberg i woła: 


Nie mogę wytrzymać! 
Krzyk rozsżaczy Feldberga 


— NIE MOGĘ WYTRZYMAĆ, ON 


ICH SAM ZABIŁ. 

ZACZYNA BIEC W KIERUNKU 
TRYBUNAŁU, ALE PO KILKU KRO- 
KACH PADA ZEMDLONY NA ZIEMIĘ. 
W TYM MOMENCIE OSKARŻONY 
HONIK ZACZYNA SPAZMATYCZNI 
PŁAKAĆ: ROGULSKI ZACZYNA S$ 
TRZĄŚĆ JAK OSIKA. 

Przewodniczący zarządza przerwę. 
Feldberga wynoszą z sali. Dopiero pa 
kilku minutach zostaje wznowiona roz- 
prawa. Rogulski jest niesłychanie zde- 
nerwowany i w dalszytn ciągu sie trzęsie 

Adw. Feńigstein: — Jak długo 
wajściem widział pan Minkowskiego? 

Św.: — Na jakie trzy godziny: 


rzed 


Adw. Fenigstein: — Jakiego wzrostu 


byli ci ludzie, którzy go Dili? : 
Św.: — Średniego wzrostu. 
Adw. Fenigsteiń: — Czy 
mieli coś w rękach? , 
Św.: — Tak, każdy miał coś w ręku 
i wszyscy bili. 


wśszyścy 


Adw. Fesigsteln: — I pan w Żadea 


sposób nie moz2 sobie przypumnieć twa- 
rzy tych ludzi: | 
Świadek jakgędyby wahająco: — Nie. 


Chcieli zabrać chleb bezrobotnym 


100 osób spośród starających się o pracę na robotach 
da dostateczne Środki utrzymania 


sezonowych posia 
Lonni i pawg Łódź, 6 czerwca.  |galące o przylęcić ich do pracy W tha- 


(k) — Przed rozpoczęciem robót se- 


zonowych w Łodzi oraz po podjęciu prac 


rakterze robotników sezonowych. 
Osoby te podawały, że są bez'pfacy 


na pierwszych odcinkach, do Funduszu |i na tej podstawie prosili o zaangażowa- 
Pracy zgłaszały się liczne osoby, zabie- lnie ich do robót publicznych. 


anakana kula na ulicy Piofrkowskiej 


wywołała zamieszanie wśród przechodniów. — 
Dwie osoby lekko zadraśnięte 


(gr) — Wczoraj w godzinach południo- 
ek w jednym ze; 
składów broni palnej, który omal niei w przedramię. 


| Łódź, 6 czerwca. 


wych miał miejsce wy 


skończył się tragicznie. 


nęła obok twarzy jednego z nich, wsku- 
tek czego odniósł on zadraśnięcie policz 
ka, Drugi natomiast został lekko ranny | 


Strzał wywołał silne poruszenie, — 


Podczas oglądania rewolwerów przez Znajdujący się w pobliżu ludzie, poczęli! 


zieożył dar na de- 
zbrojenie Arrznji 
do dwspozycjii Gem. 
Rydza Smioałege 


iligowe bilety do 


Teafru Miejskiego 


broń wypaliła i 


w zamieszaniu oddałać się od przystan- 
ku tramwajowego, nie wiedząc dokład- 
nie o co chodzi, 

Wypadek, jak już na wstępie wspom- 
nieliśmy, zakończył się na szczęście bez* 
krwawo. Powierzchowne zadraśniocia 
przypadkowych przechodniów nie są po- 
ważne. 

Po krótkim czasie przywrócono w 
miejscu, gdzi przeleciała kula, normalny 
ruch pieszy. | 


WTZ DE TOT MEESE PROCY AE A E E E LEE YJ DAŃOP ZZS WEZ ROZEAZEFSZZA 
410 dzieci wyjechało na wieś 


„. Fundusz Pracy, wobec małych kredy+ 
tów, jakie w roku bieżącym przyzńiane 
zostały Łodzi na prowadzenie robót pub 
licznych, zarządził dokładną kontrolę 
starających się o pracę osób iw tym 
celu specjalni kontrolerzy dokonali sze- 
regu wywiadów. 

Jak się okazało, w liczbie ubiegają- 
cych się o pracę na robotach publicz* 
nych wiele było osób, posiadających do- 
statęczne środki utrzymania. Stwier- 
dzono, że niektórzy z petentów mają 


własne domy i sklepy, imi zajmują się 


bandlem i t d. 

Wobec tego, aby nie odbierać chleba 
rzeczywistym bezrobotnym, również 
ubiegającym się o pracę, Fundusz Pra- 
cy nie dopuścił tych osób na roboty, od- 
dalaiąc ich podania. 

Poza tem zwolniono pewną ilość pra- 
cujących już sezonowców z tych samych 
powodów i zapotrzebowano na ich miej- 
sce bezrobotnych. Ogółem oddalono 


100 podań osób, posiadających dosta- 


teczne środki utrzymania. 

Przy angażowaniu na 
bezrobotnych przedewszystkiem przyj- 
mowano tych, którzy posiadają na u- 
trzymaniu liczne rodziny i byli zatrude 
nieni w roku ubiegłym na robotach pub- 
licznych w Łodzi. 


Fandusz Pracy wyśle na kolonje 3000 dzieci łódzkich 


Łódź, 6 czerwca. | 
Fundusz Pracy zorganizował w roku, 
bieżącym na szeroką skalę akcje kolonij: 
letnich dla dzieci rodzin bezrobotnych. 
Dotychczas, wyjechało z Łodzi ogó-| 
łem 410 dzieci, które znalazły pomiesz* 
czenie na kolonjach w Sulimowie, Jedli- 
czu i Borownie. 

W dniu 25 czerwca wyjeżdża dalszych 
50 dzieci na kolonie do Brzezin kalis- 
kich. Kolonje dla dzieci prowadzone bę- 
dą przez Fundusz Pracy w okresie 4 mie 
sięcy letnich i czterotygodniowego poby 
tu na wsi skorzysta ogółem 3.000 dzieci, 

Zaznaczyć należy, że początkowo ist- 
niała tendencja, ażeby z kolonij mogły 
korzystać wyłącznie dzieci rodziców, 


na sztukę Fodora „Matura“ 


W sobotę dnia 6 czerwca r. b. ojNa mocy poniżej umieszczonego kupo- 
godz. 8.30 wiecz. Teatr Miejski dajie {nu każdy nasz Czytelnik ma prawo na* 


komedie Fadors „Matura” w wykona: j;być 2 bilety ulgowe (od 30 gr. do 1 zł. 
niu czotowych aktorów zespołu. 


85 gr.). 


Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo nabyć 2 bilety 
ulgowe (od 30 gr. do 1.85) w sobotę dn. 6 czerwca 


b. r. o godz. 8.30 wiecz. 
R otrzymujących zasiłki doraźne. 


` i 
| nasstukę Fodora „Matura“ 

Gi Ponieważ liczba osób korzystających | 
|] EEN EE i > | z pomocy doraźnej jest mniejsza, aniżeli 


liczba miejsc na kolonjach, wyjadą tak- 
że dzieci tych rodziców; którzy w okre- 
sie zimowym korzystali z zapomóg, a 
obecnie od niedawna miają pracę. 

Dzieci tych rodziców są bowiem tak 
bardzo wynędzniałe i nieodżywiane, że 
okazanie im pomocy jest konieczne, 

Dzieci przebywające na kolonjach, 
ulokowane zostały w dużych dworach 
wiejskich specjalnie przerobionych i przy 
stosowanych do wygodnego pomieszcze- 
nia dziatwy. 
TEATR MIEJSKI 

W niedzielę nastąpi zamknięcie sezonu zi- 
mowego Teatru Miejskiego, który przenosj się 
do parku Staszica. W związku z tem dane będą 
w Tetrze Miejskim jeszcze tylko trzy przedsta- 
wienią, a to: dziś w sobotę o godz. 8.30 wiecz. 
i w niedzielę o godz. 12 w poł. „Matura a w 
niedzielę o godz. 4-ej popoł. sensacja Ayn Ran- 
da „Kto zabił” z Janem Boneckim. Ceny na 
wszystkie te widowiska najniższe, 


ich miejsce 


faulo "Tu ad je". 


SOBOTA, 6 czerwca 1936 r. 


 12.50—1255 Ch 
_ 1255—13,05 


wilka gospodarstwa domowego, 
M „Stosunki mieszkaniowe” wygłos 
arjan Kozłowski. 13.05—1315 Dziennik po- 
łudniowy. 13.15—1430 Przerwa. 1430—15.27 
Orkiestra Edusrdo Bianko 1 Adam Aston śpiew 
 15.27—15.30 Łodzie wiało 


Ey mości giełdowe. 


Ę HAR PY Naar handel morski, 

z „45 Przegląd giełdowy warszawski. 

_ 15,45—16.00. „ uzyka do nas przyszła” Wikto- 
| ra Budzyńskiego, audycja dla dzieci młod- 


szych. 

16.00—16.40. Koncert z kościoła św, Piotra i Pa- 
wła w Krakowie, poświęcony Piotrowi 
Skardze. 

16,40—16.55. „Nasz dostęp do morza dawniej i 
dzisiaj* odczyt wygł. Józeł Borowik (z 


runia), x 

16.55—17,00. Przerwa. 

17.00—19.00. „Rozśpiewany Wiedeń” — koncert 
w. wykonaniu pięciu tysięcy artystów na 
wiedeńskim stadjonie. Transmisja z Wied- 
nia. Udział biorą: Erna Sack ij Jan Kiepu- 
ra, oraz połączone Orkiestry wojsk garni- 
zonu wiedeńskiego, stara kapela „Deutsch- 
meisterów'* 


orkiestra filharmonji wiedeń- 
| skiej, orkiestra wiedeńskich  symfoników. 
óry: Mannergesangverein, Schubertbund 
i t Singverein, Dyrygują: Feliks v, Woingart- 
| ner, Frantz Lehar i Oswald Kabasta. 
19.00—19,10. Troska samorządu o oświatę w Ło- 
J. Waltratus. 


| [zi — wygł. 
_ 19.10—19,15. „Saka z klęską pożarów” — wy- 


 19,35—19.50. Koncert reklamowy. 

| 19.50—20.00. Pogadanka aktualna. 

20.00—20.15. Międzynarodowe zawody konne w 

| , Warszawie — konkurs Armji Zagranicznej. 

Transmisja ze stadjonu Łazienkowskiego, 

i Eaa, Audycja dla Polaków z zagranicy— 

. nwo . i 

20.45.20.25; Dziennik wieczorny, 

| 20.55—21.00. Pogadanka aktualna. 

 21,00—21.45, Koncert muzyki szwedzkiej z oka- 
zji Święta Narodowego Szwecji, Wykonaw- 
cy; Orkiestra Symfoniczna P .R. pod dyr 

A Grzegorza Fitelberga. 

21.45—22,15, Kukułka wileńska. 

22.15—22.20. Wiadomości sportowe łódzkie, 

 22,20—22.30 Wiadomości sportowe ogólne, 


| 22,30—23,30. Muzyka taneczna z Ciechocinka. 
23.30—0.30. Koncert życzeń, 


> DZIŚ SŁUCHAMY. 

17.15 STRASBURG. Recital fortepianowy. 
17.15 ANGLJA (Nat. Progr.). Muzyka taneczna, 
2000 KOPENHAGA. Utwory Kreneka i 


Weilla. 
20.00 BRUKSELA, ilam „Weronika. —, opera 
y sagera. 
20.00 BUDAPESZT. Wesoły wieczór, 
20.15M OSTRAWA? Wesoła audycja muz: 
20,15 BUKARESZT. Muzyka taneczna. 
| 2010 KOENIGSWU. 
| retkowej”. 
| 20.30 ANGLJA (Reg. Progr.) Koncert kwartetu. 
| 20.45 MEDJOLAN. „Poławiacze pereł” — opera 
| Bizeta z udz. M. Capsir. 
| 21.15 BUDAPESZT. Parodje muzyczne, 
| 21.30 ANGLJA (Reg. ky Koncert ork, 
| 22,10 WIŁDEŃ. Koncert Chopinowski w wyko- 
naniu Józefa Turczyńskiego (łort.). 
22.30 ANGLJA (Reg. Progr.), Muzyka taneczna. 
22.30 STOCKHOLM. Muzyka taneczna. 
22,30 STRASSBURG, Muzyka taneczna. 
| 22.30 KOENIGSWUST, „Nocna muzyczka”. 
| 23.15 BUDAPESZT, Muzyka cygańska. 
24.00 SZTUTGART. Muz. operetkowa. 
24.00 KOENIGSWUST. Muzyka lekka ; tan. 


Komunikat. 


| Nie gałki, lecz szyszki N o- 
vopin do kąpieli, gdyż je- 
| dynie szyszki Novopin dają 
| gwarancję skuteczności, 
| wzmacniają organizm i od- 
| mładzają ciało. Ządajcie tyl- 
ko szyszek Novopin do ką- 
! pieli. | 
9092030000000990690900209900990990 


ST. „Wieczór muzyk; ope- 


| 6 CZERWIEC 1936 r. 
Koło godz. 9-ej rano narażen jesteśmy na 
| różne przykrości i nieporozumienia z krewny- 
mi, Między godz. 10-tą a godz. 12-tą z powo- 
| dzeniem możemy starać się o protekcję osób 
wybitnych i rozpoczynać budowę domu es 
| Ga nie nadaje się natomiast -do załatwiania 
spraw wymagających szybkiego zakończenia, — 
| Godz. 13-ta sprzyja sztiice i miłości, Od godz. 
14-ej do godz. 17-ej oczekują nas miłe przeży- 
cia psychiczne i powodzenie towarzyskie. Pora 
ta nadaje się również do kupna TA 
przedmiotów złotych i srebrnych. następ- 
nych godzinach należy unikać stosunków z le- 
karzami i prawnikami, Godz. 20-ta przyniesie 


rynarzom į wojsku, Wieczór zapowiada się 
nieszczególnie. Działają niepomyślne wpływy 
dla wszelkich nowych poczynań i może dojść 
do przewrotów życiowych. 


Dziecko dziś urodzone — wrażliwe, inteli- 


| gentte, towarzyskie, może zrobić karjerę w 


| 
| 


związku z techniką i wojskowością, 
gwałtowne. 


zmysłowe, ; 


| 12.03—12.50 Zespół salonowy Pawła Rynasa. — 
E í 
; 5— 
(płyty 
„30 
8 . „Muzyka d 
h 
| k 
) Scy. 
k 
Ch M 
Kab 
19.00— 
dzi W 
| _ powie M, Kula. 
19.15—19.35. Muzyka — płyty. * 


1 


dyr. 
E 
K, 


[4 


zainteresowanie muzyką i poezją i sprzyja ma-| 


| 


1 


6.VI 


(gr) — Przed kilku dniami doniósł po 
krótce „Express” o niezwykłym napa- 
dzie na mieszkanie rodziny Kołodziej- 
skich przy ul. Śląskiej 48. W czasie de- 
molowania mieszkania, wybijania szyb i 
napadu na właścicieli lokalu, poranieni 
zostali dotkliwie dwaj bracia: Franciszek 
i Kazimierz Kołodziejscy, ponadto lżej 
ranni zostali Antonina i Józef Kołodziej- 


Jak zdołano ustalić napastników by- 
ło 9-ciu, Wszyscy uzbrojeni byli w noże 
kastety i łomy żelazne. Przybyły na 
miejsce lekarz pogotowia Czerwonego 
Krzyża opatrzył Antoninę i Józefa, zaś 
Kazimierza i Franciszka Kołodziejskich 
przewiózł w stanie dość poważnym do 
szpitala im. Prez, Mościckiego. Stan obu 
braci jest nadal ciężki, 


ranka. Kiedy do Franciszka, Kołodziej- 
skiego, obednie bezrobotnego; przybył w 


odwiedzi:%y brat je%0, , zamiesz 


= s ŻE Ż5 agi 
Dziśróżs 
Strajki 


Łódź, 6 czerwca. 
(k) — Jak już donieśliśmy pokrótce, 
w Zgierzu wybuchł strajk robotników 
sezonowych, zatrudnionych na robotach 
publicznych, prowadzonych przez za- 
rząd miejski z kredytów Funduszu 
racy. 

Ponad 100 robotników przebywa na 
terenie robót, domagając Się podwyżki 
płac do zł. 4, pełnego tyśodnia pracy i 
6-godzinnego dnia pracy. 

Onegdaj wybuchł również strajk se- 
zonowców w Pabjanicach. 1 tutaj robot- 
nicy zgłosili żądanie podwyżki płac i 
wprowadzenia. pełnego tygodnia. ‘pracy 


przy stosowaniu 6 - godzinnego dnia 
pracy. 
Jak się dowiadujemy, postulaty te 


zostały odrzucone z tego powodu, że 


Epilog tragedji przy 


[ula napadu na mieszkanie przy ulicy Saskiej la 


Ustalono, że napastników było 9-ciu. — Zdemolowane 
mieszkanie.—4 osoby ranne—2 przebywają w szpitalu 


Łódź, 6 czerwca. | kały w Kłodawie, wszczęto rozmow 


runków pracy i płacy, ustalonych przez |biorstwach kanalizacyjnych. 


na 
temat ostatniego chlebodawcy bezrobot- 
nego brata. Franciszek bowiem przed 
kilku miesiącami zatrudniony był w cha- 
rakterze dozorcy domu przy -ul. Śląskiej 
nr, 54, 

Dom ten, jak zresztą jeszcze cztery 
inne, należy do Tomasza Lewego, zna- 
nego policji zawadjaki i „niespokojnego 
ducha". Lewy zaangażował Kołodziej- 
skiego, pobierając od niego 350 złotych 
tytułem odstępnego, a kiedy po blisko 
dwuletniej pracy został nagle zwolniony 
powstała kwestja na tle pieniędzy, zło- 
żonych w swoim czasie na ręce gospoda 
rza, Sprawa ta do krytycznego dnia nie 
znalazła rozwiązania. 

Kiedy brat Kołodziejskiego zapytał 
go o kaucję, pobraną przez Lewego, do- 


; wiedziawszy się © fńiezałatwieniu tej 
Awantura zaczęła się od wczesnego; kwestji, "poprosił poszkodowanego, by 


udał się wraz z nim do jego dawnego 
chlebodawcy. 


Wizyta ų Lewego nie wypadła po- 


Fundusz Pracy, który udzielił kredytów 
na te roboty. 
"> 

Dziś o godz. 2-ei po południu na te- 
renie gazowni odbędzie się ogólny wiec 
pracowników, na którym powzięta Zo- 
stanie decyzja o ewentualnym strajku, 
oraz o sposobie przeprowadzenia akcji 
strajkowej, jak również ustalony zosta- 
nie termin porzucenia pracy. 

Jak wiadomo, strajk w gazowni ma 
być protestem przeciwko odrzuceniu po” 
stulatu pracowniczego, domagającego 
się wprowadzenia 4 ~ tygódniowych ur- 
lopów. > d A (aa w 24 
| siwz serze 

W okręgowej inspekcji pracy odbyła 
się wczoraj konierencja w sprawie zlik- 
widowania strajku robotników ziemnych 


zarządy miejskie nie mogą zmieniać wa-|zatrudnionych w prywatnych przedsię- 


ulicy Narutowicza 56 


Sąd uniewinnił matkę i córkę, oskarżone o oblunie 


wrzącym smalcem malarza 


Łódź, 6 czerwca. 

(k) — Przed Sądem Apełacyinym ro- 
zegrał się wczoraj epilog śłośnej swego 
czasu w Łodzi tragedji, gdy w strasz- 
nych okolicznościach poniósł Śmierć 
młody malarz pokojowy — Perec Elen- 
berg, zamieszkały przy ul. Kamiennej 
nr. A A 

Elenberg byt kochankiem Junkerowej 
która wraz ze swą 15-letnią córką zaj 
mowała mały pokoik w domu przy ulicy 
Narutowicza 56. Mimo przyrzeczeń, że 
się ożeni z Junkerową, Elenberg zwlekał 
ze ślubem, co miało taki skutek, że ko- 
chanka wyprawiała mu stale awantury. 

Któregoś wieczoru lokatorzy domu 
przy ul. Narutowicza 56 zaalarmowani 
zostali głośnemi krzykami i w kilka 
chwil potem zauważyli Elenberga, który 
biegł przez podwórze w bieliźnie i padł 
w bramie, wiiąc się w strasznych bole- 


CAPITOL 


Balkon 


JA 


ze 


i miejsce L S 


PORWANO 
KOBIETĘ...! 


| Wykonawcy ról gi: MAUREN O SULLIVAN, JOEL MC CREA, LEWIS STONE 


~ 


ściach. 

Jak się okazało, Elenberg został ob- 
lany wrzącym smalcem i doznał strasz- 
liwych ran. Przewieziony do szpitala 
zmarł, ale przed śmiercią złożył obcią- 
żające zeznania, na podstawie których 
Junkerowa i jej córka zostały areszto- 
wane. 

Na rozprawie w Sądzie Okręgowym 
i5-letnia dziewczyna nie przyznała się 
do winy i wyjaśniła, że Elenberg sam 
nieostroźnie wywrócił na siebie garnek 
z roztopionym tłuszczem. Sąd, uważa- 
jąc, iż brak jest dostatecznych dowodów 
winy oskarżonych, obie podsądne unie- 
winnił. 

Naskutek apelacji prokuratora spra- 
wa przeszła do Sądu Apelacyjnego, któ- 
ry po wysłuchaniu obrony adw. Leder- 
mana, wyrok uniewinniający zatwier- 
dził. 


— m 


Rewelacyjna 
zniżka cen! 


il miejsce 


groszy 


Nadpr.: Komedja oraz aktualności P. A. T. 
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myślnie, Lewy, oświadczył, że gotów jest 
zaraz zwrócić 30 złotych w gotówce, po 
zostałą zaś kwotę, również w tej wyso- 
kości odda mu po... śmierci. 

Oburzeni postępowaniem właściciela 
kilku kamienic obaj bracia, wszczęli z 
nim awanturę. 

Nagle gospodarz gwizdnął. Zza mu- 
ru wysunęło się kilka głów. Chwilę po- 
tem, wybiegło 9-ciu mężczyzn, którzy na 
dany im znak, rzucili- się na Kołodziej- 
skich. 

Bracia zostali pobici. Ratując się 
ucieczką, wpadli do mieszkania trzecie- 
go brata, Józefa, zamieszkałego na par- 
terze domu przy ul. Śląskiej 48. Nim zdo 
łali ścigani zabarykadować się, napastni- 
cy wtargnęli do mieszkania, bijąc wszyst 
ko i wszystkich. napotkanych na drodze. 

Zajście zlikwidowała ostatecznie po- 
licja. Awanturnicy rozbiegli się. Kilku z 
nich ujęto na miejscu, za pozostałymi 
wszczęto poszukiwania. 


frzygnie stę sprawa sirajku gazowni 


sezonowców w Zgierzu i Pabjanicach. — 
Zatargi z dozorcami domowymi 


Konferencja nie dała rezultatu. Pra- 
codawcy proponują dwie kategorie płac: 
po 65 i 55 gr. za godzinę, podczas gdy 
robotnicy opowiedzieli się za jedną ka- 
tegorją — 70 groszy za godzinę. 

Wobec nieosiągnięcia porozumienia, 
strajk kilkuset kopaczy trwa nadal. 


KZ 
Nadzwyczajna komisja rozjemcza, któ- 
ra zlikwidowała zatarg między właści- 
cielami domów a dozorcami w Łodzi, 
wydała orzeczenie, które m. tn. nałoży- 
ło ma właścicieli domów obowiązek wy- 
dawania dozorcom książeczek obrachitń- 


kowych. 


Jak się dowiadujemy, mimo, że ksią- 
żeczki te zostały już wydrukowane, wie- 
lu właścicieli domów nie chce ich kupić, 
co utrudnia sprawdzenie, czy praco- 
dawcy ci honorują orzeczenie komisji 
rozjemczej. ! 

Wczoraj do inspekcji pracy wpłynęło 
kilkadziesiąt zażaleń ze strony dozor- 
ców, którzy domagają się ukarania wła- 
ścicieli domów. Przeciwko winnym 
skierowane zostały protokuły do refe- 
ratu karnego z wnioskiem o ukaranie. 


** 

Jak się dowiadujemy, na posiedzenie 
międzynarodowego ziednoczenia robot- 
ników włókienniczych, które odbywa się 
obecnie w Genewie, wyjechał z Łodzi 
prezes klasowych związków włóknnarzy 
b. pos. Szczerkowski, jako jedyny dele- 
gat Polski. 


PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu z 


Kolektury Nr. 100 


więc 


PRZYJDŹ 
WYBIERZ swói los i 
ZWYCIĘŻ w walce o byt. 
LOSY DO 1i-szej KLASY 
polecą 
Kolektura Nr. 100, Oddział w Łodzł 
Andrzeja 2 „Promień“. 


Wypadł z 2-go piętra 
Nieszczęśliwy wypadek malarza 


Łódź, 6 czerwca. 

(gr) — W czasie malowania okien 
upadł z wysokości 2-go piętra 35-letni 
malarz pokojowy, Stefan Andrzejczak, 
zam. przy ul. Polnej 41, 

Do ranńego wezwano pogotowie ra- 
tunkowe. Dyżurny lekarz stwierdził zła- 
manie obojczyka i kilku żeber. Po nało- 
żeniu opatrunków, przewieziono go do 
szpitala miejskiego w stanie poważnym. 

Pobicie 

(śr) — Na ul. Orlej, uderzony został 
belką 33-letni Władysław Choberski, za- 
mieszkały przy ul. Targowej 47. Poszko- 
dowany odniósł rany głowy w okolicy 
kości ciemieniowej. 

Lekarz pogotowia miejskiego prze- 
wiózł Choberskiego do domu na kurację. 


— Ja nie mogę... — wyszeptała. — 
Nie mogę tam przyjść... 

— Dlaczego?... 

— Bo tak już jest, że nie mozę... 

Powiodła dłonią po rozpalonem czo- | gadam... — przygryza wargi. 


le i po chwili zapytała: 
— Czy... pan Łubkowski... 
wiał z panem o mnie?... 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Sensacyjny romans współczesny 


— O której?... 

— O czwartej... 

— Napewno?... 

— Napewno... Ja z nim pogadam, po 


Załatwiwszy tę sprawę, Franken- 


rozma- |stein udał się do salonu. Tu, podniósłszy 


rękę do góry, pożegnał się z gośćmi 


— Naturalnie... — skłamał Franken- | okrzykiem: „God night every body“... 
Rozdział 2:% 


Człowiek, którego $ranken- 
steim się Doi... 


stein bez wahania, by zyskać sobie zat- 
fanie Magdy. 


— Rozmawiał, doprawdy?... 

— Rozmawiał... Nawet bardzo dużo. 

— A on tu przychodzi? Nie kłamie 
pan?.. Nie, nie przychodzi... — zaprze- 
czyła sama sobie. — Gdyby przycho- 
dził, widziałabym go przecie... Jabym go 
musiała widzieć... 

— Nawet dzisiaj był... 
łaś go, prawda?,.. 


— Był?.. Jakto? Był i już poszedf? o 


Tak odrazu poszedł?... 


Nazajutrz w słoneczną, wiosenną nie- 
dzielę szedł kapitan Frankenstein rów- 


I nie widzia-| tym miarowym krokiem w stronę ulicy 


Wilczej... Dochodziła czwarta, a więc 
kiedy śliczna pokojówka Justy- 
nów mia 


— Tak... Nawet nie wszedł do po-|towej... 


koju... 


= MARA —— potrząsnęła smutnie gło kenstein - zorjentował się, 


wą. — Już ja rozumiem. Dowiedział się, 


że ja tu jestem, albo mnie widział i dla-|( 


tego poszedł... A prawdę pan mówi? 
Prawdę? Naiszczerszą?... 
— Nigdy nie kłamię, 


moja mała... 


| 


— musiał 


Spojrzawszy na zegar uliczny, Fran- 
że powinien 
przyśpieszyć kroku, bo 
mówić z Andrzejem przed przybyciem 
dziewczyny... Chciał dowiedzieć się od 
niego pewnych szczegółów, a pozatem 
przecie spenetrować jakoś 


Zresztą, skądbym wiedział o tem wszy- | teren. 


stkiem?... 

— No, tak... — potwierdziła... 

Frankenstein uśmiechnął się do sie- 
bie z zadowoleniem. Mimowoli wdarł się 
w jakąś tajemnicę dziewczyny, co ułat- 
wi mu znacznie pozyskanie jej zaufania. 

-Wszystko składa się dobrze, po. jego 
myśli. To 'jest jasne, że Łubkówski 
uwiódł tę śliczną pokołjówkę, a potem 
porzucił ją dla niemłodej, ale za to bo- 
gatej Grantowej. 

Fakt ten umożliwi jemu, Franken- 
steinowi, roztoczenie „opieki“ nad po- 
rzuconą, a potem... Potem wszystko po- 
winno pójść, jak z płatka... 

W takim razie lepiej mówić z nią 
gdzieindziej, chociaż to bardzo niewy- 
godne... Gdy tak zastanawiał się nad 
tem, Magda odezwała się znowu: 


— To on, pan Łubkowski mówił panu 


o mnie?.. - 
— Mówił... 
— A co mówił?... 
— Różnie... To i owo.. Wszystko 


mówił, moja mała... O key... 

— [I chce, żebym do niego przyszła? 

— No tak,... — musiał potwierdzić, 
bo przedtem już tak powiedział. 

Pomyślała krótko, potem stanow- 
czym tonem: 

— Dobrze... Póidę do niego... Pójdę, 
chociaż nie powinnam... Ale muszę mu 
powiedzieć wszystko, co o nim myślę... 
A, wie, niech wie... Gdzie on miesz- 

AP. 
— Wilcza 99... mieszkania cztery... 
— Trafię tam.. Przyidę... Przyjdę... 


> rh m A | 


om AE e e e a a 


To, że Grantowa może się nie zgo- 
dzić na rozporządzenie jej mieszkaniem 


przez poznanego dopiero wczoraj czło-| bardzo starannie, 


wieka, nie wchodziło wogóle w rachubę. 
ył zupełnie spokojny, że z tą sprawą 
da sobie tak czy owak radę... 


Gdy. znalazł się przy zbiegu ulic Mar-| 


szałkowskiej i Wilczej, usłyszał nagle 
za sobą czyjeś gwizdanie... 

Kto inny nie zwróciłby na ten szcze- 
gół najmniejszej uwagi, w przekonaniu, 
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ła zjawić się w mieszkaniu Gran=: 


poczem opuścił mieszkanie Justynów... 

Leżąc teraz na niewygodnem, skrzy 
pięcem łóżku hotelowem, przypominał 
sobie to wszystko i bezustanku uśmiechał 
się do siebie z zadowoleniem... 

, Na dworze poczęło już szarzeć, gdy 
zgasił lampkę na nocnym stoliku i na- 
tychmiast zasnął.» 


płata mu figle, wreszcie z ust jego wy- 
dobył a krótki okrzyk: 

Zatrzymał się w miejscu, jak zahyp- 
notyzowany, utkwiwszy wzrok w otwar 
tym, sportowym samochodzie, stojącym 
tuż przy chodniku, a właściwie—w czło 
wieku, który siedział przy kierownicy 
i również patrzał na niego. Mierzyli się 


zamierzał po-) tak oczami przez pewien czas. 


Hallo!... — zawołał wreszcie czło- 
wiek w samochodzie. 


— Od trzech miesięcy... 


— To znaczy, że przyjechałeś tu 
wprost z Ameryki... 

key! 

— Znasz dobrze to miasto?.= 

— Znam... 

— No, to siadaj do kierownicy, bo ja 
muszę wypytywać każdego policjanta 
o drogę... Szukam mego hotelu, bo chcę 
zjeść obiad... Siadaj, zjemy razem... No, 
Frankenstein?... — zmarszczył gniewnie 
czoło, widząc, że tamten nie kwapi się 
zbytnio z wykonaniem jego polecenia— 
Czyżbyś miał zamiar odmówić memu 
zaproszeniu?... Byłoby mi barzo przykro, 

— Nie mam czasu, Parker.. — od- 
rzekł Frankenstein, rozkaładając bezrad 
nie ręce. — Doprawdy, wierz mi, że nie 
mam czasu... Mam teraz załatwić bardzo 
ważny interes... Innym razem możemy 
się spotkać, bardzo proszę... Powiedz 
kiedy i gdzie, a przyjdę napewno... 

— Jak ostatnim razem, gdyśmy umó- 
wili się w Chicago?... Nie wierzę ci, Fran 
kenstein... 

— W Chicago było zupełnie co inne- 
go... Musiałem ukryć się przed policją 
i dlatego wyjechałem do New-Yorku.... 


A= Hallo!... = odpowiedział Franken Sam wiesz chyba, że tak było, bo twoi 


stein na to powitanie. 

Człowiek w samochodzie, niemłody 
już mężczyzna, o gładko wygolonej 
twarzy, siwiejących włosach, ubrany 
wyjął z ust cygaro 
i skinął głową, 

— Chodź tu, Frankenstein.. — po- 
wiedział po angielsku. 

Ten zbliżył się posłusznie. ,_ i 
— How do you do, Frankenstein?. 
| -Tm very wel and you?... 


lludzie wiedzieli... 
| — Sure, moi ludzie powiedzieli mi, 
żeś wsiadł na okręt i pojechał do Euro- 
py.. Ale nić gadajnr” o tem, jeżeli nie 
|cheesz wyprowadzić mnie z równowa- 
gi... Wsiadaj... 

Wyraz twarzy Frankensteina zmie- 
nit się nagle pod wpływem decyzji, jaką 
w tej chwili powziął. Rzucił -okiem do- 


„.|koła i zdecydowanym ruchem sięgnął do 


kieszeni, w której przechowywał rewol= 


— Sure... Nie spodziewałem się, żej WET. 


spotkamy się w tem mieście, Franken- 


że to pogwizduje sobie jakiś ulicznik, czy | Stein... 


gazeciarz, ale on drgnął, przystanął i od 
wrócił się szybko... 


Na twarzy iego malowało się silnej 


wzburzenie, oczy jego przeskakiwały 
szybko z przechodnia na przechodnia, 
szukając tego, który gwizdał... 

Gwizdanie to ustało już, ale on, nie 
ruszając się z miejsca, ciągle szukał, bez 
skutku jednak... j 

Postawszy jeszcze kilka minut mach- 
ną? ręką i mruknął do siebie: 

— Przeszłyszałem się, nieinaczej... 
Bo skądby tutaj... w Warszawie?... 

Już zamierzał przejść na drugą stro- 
nę ulicy, gdy gwizd rozległ się znowu. 
Dyskretny, cichy, obejmujący kilka po- 
czątkowych taktów popularnej piosenki 
amerykańskiej. 

Frankenstein zaklął obrzydliwie i 
tym razem ze złością począł szukać 
gwiżdżącego. 

Cofnął się o kilka kroków, zajrzał do 


— I ja nie... 

— Ale widać, los lubi płataś ludziom 
figle... 

— QO key!.. Masz rację, Parker... 

Frankenstein powiedział to dziwnie 


ipokornym tonem, jakim nie przemawiał 


do nikogo. Widać było odrazu, że ma 


[on wielki respekt dla mężczyzny, siedzą- 
icego w samochodzie, a którego nazywał 


Parkerem. 

Ten zaś — przeciwnie — traktował 
groźnego awanturnika z demonstracyjnie 
okazywanem lekceważeniem i wyższoś- 
cią, jak zwykli szefowie traktować swo- 
ich źle płatnych pracowników. 

Parker poprawił prostokątne szkła 
okularów, pozbawione oprawy, nie spusz 
czając przez cały czas oczu z twarzy 
Frankensteina. 

Na wargach jego ukazał się uśmiech 
zadowolenia, gdy dostrzegł, że Franken 
stein opuścił głowę. 

— No, i co, mój drogi przyjacielu?... 


pierwszej napotkanej bramy, jakby spo-|— pokiwał głową z politowaniem. — 
dziewał się, że tam znajdzie tego, który Dawno tu jesteś?... 
20 09000006000090 


Przygody bezrobotnego Kuby: 


Natrafiwszy na pustą kieszeń, zbladł 
i wytrzeszczył oczy. 

Parker zaśmiał się nieprzyjemnie, 
ubawiorny miną tego, który chciał doń 
strzelać. Potem siedząc ciągle nieporu- 
ruszony na tem samem miejscu, z cyga- 
rem w ustach, powiedział: 

— Myślałeś, że tak łatwo mnie sprząt 
niesz? O, mój przyjacielu, przykro mi, 
że przestałeś wierzyć w mój spryt i prze 
biegłość... Ledwo zacząłeś ze mną roz- 
mawiać, już nie miałeś przy sobie rewol- 
weru.. Jeszcze raz przekonałeś się, że 
walka ze mną do niczego ciebie nie do- 
prowadzi... Wobec tego nie sprzeciwiaj 
Się mojej prośbie i siadaj przy kierowni- 
cy... No?... Jeszcze się łudzisz, że zdo- 
łasz uciec przede mną?... 

Ostatnie słowa były powiedziane 
dlatego, że Frankenstein uczynił rzeczy= 
wiście taki ruch, jakby zamierzał rzucić 
się do ucieczki. Teraz usłyszawszy. co 
mówił Parker, zawahał się i nie ruszył 
z miejsca. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Szedł raz Kuba przez ulice 

Obok domu z rusztowaniem, 

Gdy wtem zgóry wprost ma niego 
Cegła spadła niespodzianie.- 


— „Rety!.. — jJęknął głucho Kuba — 
Niech was porwą wszyscy kaci!... 
A właściciel tej budowli > 

Grubo za to mi zapłaci" f.. 


Kamienicznik go wysłuchał 

I oświadczył bez wahania: 

— „Za tę cegłę pan dostaniesz 
Złotych sto odszkodowania”. 


— „Brawo!.. — ryknął nasz bohater — 
Tak dziś forsę się zarabia! 
jeszcze kilka takich cegieł 


I już można żyć Jak hrabia!" (C. d. n.) 


Np 
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6.VI 


Niezwykłe dzieje młodego przestępcy warszawskiego 


Warszawa, 5 czerwca, 
Podczas włamania dokonywanego 
przy ul. Karowej nr, 4, ujęty został na 
goracym uczynku złodziej, którego" od- 
prówadzono na komisarjat. Tu podał się 
za Kazimierza Fantynę. 

W wyniku wdrożonych przez policję 
dochodzeń okazało się jednak, że praw- 
dziwe nazwisko włamywacza brzmi Zdzi- 
sław Suran alias Franciszek Wnuk. 


l: Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 
zu, nosa, gardła i krtani 
Łódź, 'PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
= /Przyimuje od 4 do 8 wiecz. 


LECZNICĄ PIOTRKOWSKA 294 
tel, 122-89 
' przy przyst. tramw. pabjan. 

2 razy dziennie przyim. lekarze we 
wszystkich speclalnośc ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 
od 11 rano do 8 wiecz, 

PORADA 3 e 


ir. M. Sołowiejczyk 


specjalista chorób 


usżu, gardła, nosa i kriani 


LEGJONÓW 17 ży cz kj 216-40 
n -Prym 1 PEE DS w |. 1 5—8 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98, 


LECZNICA OMEGA] 
9 tel. 

iert de we ea pw 

cialnościach. Analizy. Roentger 


Kwarc. Gablnet wije hg wyg czynny] UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel 
Przyjmuie 8—10 I 4—8 w. 


Porada a gl | NEN 


DR: MED. -in 


PAULINĄ LEWI 


Dr. W. BALICKA =n 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


Choroby ś$>4rne I weneryczne 
prayimuie kobiety i dzieci 


akuszer—GimceKOl>OQ 


Bardzo ciekawa jest przeszłość i po-, 
czątki karjery złodziejskiej tego znane- 
go już policji włamywacza. 

Okazuje się mianowicie, że Suran 
vel Wnuk jest człowiekiem z wyższem 
wykształceniem: ukończył seminarjum 
nauczycielskie i przez pewien czas pra- 
cował w tym zawodzie. Gra również na 
skrzypcach i fortepjanie, 

przykrzywszy sobie jednak uczciwą 


WYGLĄDA | 

| ORYGINALNE 
OPAKOWANIE 
WYROBÓW 


Nr. teL 194-03. 


od 
do 2,15 i t5 i od d 6—8-01. 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 


od 8—11 do 2—4 i od 6—8 wiecz, 


i. GUSTAW KOHK(Dr, Rundsziein Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "23592 


przyjm. od 10—12 I od 4—8 w. 


ZER 


106-30. 


specjalista 


170-03, 


Prywatna Przychodnia 
EROLOGICZNA 
Chor. wenerycznych i skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedżź. 9—1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 
1245PIO TRKOWSKA 

____ PORADA 3 ZŁ. _ 


I HENRYKOWSKII;: BIBERGALI't TREPMAN 


choroby skórne, weneryczne I seksnalne. 
ZAWADZKA 10, tel. 

Przyjmuje ód 9—11 rano i od 5—8 w. 

od 8-1] i 6-9 w, niedz. i święta od 0-12.30|__W niedziele i świeta od 9 do 1 pp. 


ARUSZER- GINEKOLOG 


POMORSKA 7, 


Przyjmuje od 8—10 r. | 4—S-el. 


Dr. ŁAGUNOWSKI [i mi, H. LUBICZ 


dcjalsta! chorób 'wanerycznych,jsekr| iiia pała Spee, -Chorób sórn(ch, wenerycznycH 


pracę, Suran vel Wnuk przerzucił się do 
złodziejskiego fachu. Jest on specjalistą 


we włamaniach do sklepów i należał do | q 


arystokracji warszawskiego świata prze- 


stępcześo, 
Suran alias Wnuk liczy zaledwie 28 


lat, a mimo to ma już cały szereg prze- 
stępstw na sumieniu, Obecnie był on po* 
szukiwany przeż kilka sądów i ma do 
odsiedzenia pokaźną ilość wyroków. 

e 


Balika 


Dr: MIKOŁAJ 


BORNSTEIN 


Choroby kobiece i akuszerja 


Pilotrkowska292 


Telefon 223.06 


i seksualnych 


161 |Przyimuje od 8—11 


w 
Dr. 
med. 


6-g0 SIERPNIA z tel. 
1el. 


2384-12] . święta od 9=12 


Telefon 
127-84 


DR. ME 


Mr GLA 


uczenic szkoły Rytmiki, 
Plastyki i Tańca Artyst. 


> a n 
t Miewiażski 
Speci. chor. wenerycznych, skórnych 


ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
rano i od 5—9 
niedziele i święta 9—12. 


ZIOMKOWSKI 


spec, chor. wenerycznych, skórnyciu 
włosów i moczopłciowycii 


Przyjmuje | pu 9—12 i 3—9 w niedz. i 


iinu 


EXI RNEFI 6 empe Nr. 167 


| Były nauczyciel zawodowym włamywaczem, 


TEATR LETNI (dawn. Bagatela) 
` (Piotrkowska 94, tel. 248-32). 

Dziś w sobotę, niedzielę i poniedziałek, co- 
dziennie o godz, 8.30 wiecz, z obywejaca wcąż 
wzrastające powodzenie, czarująca komedja mu- 
zyczna „Całus i nic więcej”, która dzięki świet- 
nej grze haszych gości w osobach pp. Toli Man- 
RÓWNY Janiny Sokołowskiej, Janiny Ko- 
złowskiej, „Lopka' Krukowskiego, Ludw, Sem- 
polińskiego, EP ojeiecha Ruszkowskiego i Zyg- 
munta Regro, stała się prawdziwą atrakcją Ło- 
ži. 

Nic więc dziwnego, preien łódzka 
tłumnie śpieszy do żak dla spędzenia paru 
miłych godzin na świeżem powietrzu. 

przedaż biletów w kasie teatru codziennie 
od godz. 11-ej rano do 2-ej popoł. i od 6-ej 
wieczorem. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przylmuje od 9—3-ei. 
GDAŃSKA 37, tel. 232-54 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


Teatr „Rozmaitości“, Cegielniana 27, 
NIEDZIELA, 7 


czerwca 1936 r, Lvdlz, 11.30 rano 


X Popis Taneczny 


ti. KRUKOWSKIEJ 


Dr. med. 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER » SZL. 
Przyjmuje od 8—9 r. i age 


Zgierska LI 256:00 
DR. MED, 


AL. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 232-55 


_ przyjmuje od 7—8-ei wiecz. 
LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuej od 4—8 p 
Piotrkowska 51: 184.00 
DOKTÓR 


18-33. 


| sualnych j skórnych. moczopłcjowych. POWRÓCIŁ . Ża OBY SKÓRNE L WENFRYCZNE macker 
Akuszócia i chór. kobiece (Gabinet Roznice Pieca 2 TEGIRA ANAS NM, telefon 141% SZUM M 
GDAŃSKA 1 Tel. 221-61 PIOTRKOWSKA 7. Telefon B3. Przy PE od g. 8—10, 12—2 i 5—8 w. Zachodnia 64, tel. 185- 49 CHOROBY SK RNE i WENERYCZNE 


pnie y od i2-1 i od 4 4 i od At. „popoh 


a NITECK! 


"SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH| 
 "NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz, 


| £—10, 1—2:30_1 6—9 w. w św. „1021. W niedziele i Świeta od 9—11 rana. 


Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 458, tel. 147-41 SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH| 3—5. Dyskrecja Al. Kościuszki 41, pr. 
Lecz. chor. skórnych i bici WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH, 0f- barter. tel. 170-18. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12=1 i od 5—7 
PORADA 


Dr. M. Eljasberg 


PIOTRKOWSKA 86. | 
POW ROÓGit. 


CHIRURG 


W niedz. i sviata 2 2—12 w poł. 
śg$lndezej Żańs£ki: 


Ich p 


102) 


[i p 
ko o 


i Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 


| sza i od 
O spotkaniach tych dowiaduje się na- 


gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, 


erWSZA mif 


utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- albo jeszcze śdzieindziej. 
czasu do czasu spctyka się z nim. | dobrej orkiestry, 


rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński j po j 
nie | prZ 


pść | 


Powieść spółczesna 9 


— A dokąd chciałabyś się wybrać? 


zostaje | Jest tu szereg pierwszorzędnych lokali. 


Możemy póiść do „Adrii“, do „Oazy“, 

Posłichamy 
wypijemy kieliszek 
dobrego wina i potańczymy trochę. Bo 
ecież chyba tam, w Smolarach zatę- 


F 
| 
| 
Z 


Południowa 2 
Przyjmuje od 8—11 rano i 


3 ZŁ. lwiecz. w niedziele | święta 


Tym razem bardziej śotąco pocało- 
wał ją w usta i obiecał: 

— Więc dobrze: wieczór ten spędzi- 

my razem. 

Była uszczęśliwiona: 

— A kiedy wrócisz? 

— Najwcześniej za dwie godziny — 
odparł mąż. 

Chciała powiedzieć, że dwie godziny 
czekania to prawdziwa wieczność. Ža 
dumna jednak była, żeby stać się nudrią. 
Uśmiechnęła się więc tylko i odpowie- 
działa: 

— Więc dobrze: daję ci dwie godziny 
urlopu. Ale pamiętaj, ażebyś najpóźniej 
o dziewiątej zjawił się tutaj spowrotetm. 

Odprowadziła go do drzwi, a potem, 
wychyliwszy się z okna, patrzyła za 


wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- B iia trochę za światem i jego foz- 
pełnie platoniczne. wkami. nim, gdy, prowadząc auto, wsiąknął w 
a eska po wilu przygodaeh gozalo  Milośnie spoirzała mu w oczy: _ |wir_wielkomiejskiego zetełki. = 
| który kupuje wieś Rychłowo, angmżując sta|| — Owszem, stęskniłam się za R af F tahnat ei AS na zegarek, We- 
rego Kresińskiego na administratora. tem... ale jeszcze bardziej za tobą. I dla- 1 Ee 4 i 
| Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią. tego mam do ciebie małą prośbę. — Jeszcze godzina i pięćdziesiąt pięć 


Jeszcze raz — bardziej już niecierpli- 


A w najgorszym razie mesz prze- wie — spojrzał na zegarek, konstatujc, 
 cież jeszcze mnie: serce moje i mój ma-|że dochodzi już siódma: a o siódmej miał 


jatek należeć będą zawsze niepodzielnie |się spotkać z Norą Petroli. 


_ do ciebie! 


— Słucham cię — oświadczył z chło= 


Ryszard trochę nerwowym ruchem |dną grzecznością. 


(ponieważ spieszył się na spotkanie z 
Nora) -spojrzał 
oświadczył: 

— Za kwadrans mam konferencję 
ga iednym z najbardziej zaciętych 


8 


Była trochę zmieszana gdy szep- 


na zegarek, poczem ;nęła: 


— Słuchaj, Rysiu, nie chodzi mi ani 


[o tańce, ani o popisy girlsów. Nie wi- 
lich- dzieliśmy się ze sobą tyle dni i dlatego... 


minut... Ach, jakżeż szalenie wolno wle- 
cze się ten czas! 

A tymczasem Ryszard wchodził do 
buduaru Nory Petroli. 

Ciemne łuki brwi tancerki były gnie- 
wnie ściągnięte. 

— Spóźriłeś się — mruknęła zadą: 
sana. 

A kiedy dowiedziała się o przyieź- 


dzie żony hrabiego, czoło jej sfałdowało 
się jeszcze mocniej: 


wiarzy. Daruj więc, że będę się musiał Ukryła twarzyczkę na jego pier- — Rozumiem: żona przyjechała, więc 
| pożegnać! siach. odsuwasz mnie w kąt.. 

— Ale wieczór będzie miał chyba — I dlatego chciałabym spędzić ten — Bynajmniej — bronił się Ryszard 
wolny? wieczór tylko z tobą i przy tobie... Czy j— ale zechciej zrozumieć, że muszę z nią 


— Naturalnie: i spędzimy go razem. 
Julia zarzuciła mu ramiona na szyję: 
— —Ach. jakżeż się cieszę!.-. 


Jakiś jw tej chwili 


chcesz? 


politykować. Czyż nie jest szaiarką na- 


Z tem zakłopotaniem wydała mu się |szych pieniędzy? 


bardzo ponętna.  Bez-! 


Nawet i ten argument nie zdołał prze 


bardziej konać zazdrosnej kobiety. 
Wybuchowa, zdolna do histerycznych 
dów, poczęła skoro hrabią 


isprzecznie. że Nora grała mu 
ua zmysłach, lecz i ten królewski kąsćk i 
lnie był do pogardzenia. 


ty dobry i kochasz! 
Ryszard przyjął jej komplementy, | 


jako należna sobie pochwałe. 
| 


orzyjmuje od '12--2 | od 718.30 wiecz, 
w niedziele i świetą od 112 wpol 


poke REICHER 


Tel. 201-93, 
od 9—1I. 


| 


ł 


l 


TRKOWSKA 56, tel. 


Od. 9—1. od 5—9 p 
w niedziele t Świeta zi. 0-1. 


AKUSZERKA przyjmuje chorych od 


ad 62 


31. 


SKLEP rymarsko-galariteryiny z cał- 
urządzeniem do des 


od 5—8| kowitem 
Sienkiewicza 32. Cena do umowy. 


powiedział jej w sposób jaknajbardziej 
dyskretny, że niestety nie będzie mógł 
jej poświęcić dzisiejszego wieczoru (jak 
to było w planie), ale spędzi go z żoną. 

Oczy tancerki rzucały gniewne bły- 
skawice. 

— Powiedz mi odrazu, że ci się iuż 
znudziłam — syczała. — Powiedz mi to. 
odrazu, a nie obwijaj prawdy w ba- 
wełnę. 

— Ależ kochana — próbował prze- 
rwać jej mężczyzna. 

Ona jednak nie dopuszczała go do 
głosu. 

— Wiedziałam, że się to stanie prę- 
dzej czy później. Ale nie sądź, że będę 
rozpaczać... Wiesz przecież dobrze, że 
ten bańkier Rodenństam oddawna już 
szaleje za mną i propońuje mi złote góry, 
byłebym tylko żechciała zostać jego ko- 
chanką. 

— Ten stary lichwiarz, Rodenstam? 
— zapienił się hrabia. 

— Cóż z tego, że jest stary, kiedy ma 
pieniędzy jak lodu... Nie powiem, żeby 
ni się podobał, ale właśnie na złość to- 
bie przy imę iego ofertę! 

= Nie uczynisz tego! — krzyknął 
Ryszard. 

Uijęła się z bezwstydnie 
miną pod boki i odpowiedziała: 

— Właśnie, że tak! A jeśli nie wie- 
tzysz, że się to stanie, to posłuchai. 

Doszła do aparatu i przekręciła 
czę ź cyframi 

— Pan dyrektor 
rzuciła w aparat... 


zuchwałą 


tar- 


Rodenstam? 
— A, dobry wieczór 
Pyta się pan 
kto mówi? Tu dna z pańskich znaĵo- 
mych... Nie dorozumiewa się pan kto? 
Hrabia stracił do reszty zimną krew. 
Jednym susem znalazł się przy swojej 
kochance i WANA jej słuchawkę z ręki, 


)alszy ciąg jutro), 
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Koncertowa gra mistrza Austrji. —6 tysięcy widzów 
na boisku L. K. S. 


Łódź, 6 czerwca. 
Wiedeńske« Admira zasłużyła sobie na bra- 
wa jakiemj źegnała ją sześciotysięczna publicz- 
ność, żebrana na boisku Ł.K,Ś. Mecz, 


seb 
losy z powodu deszczu były do ostatniej ch | 


niepewne, dał dzom stuprocentowe zadowo* 
lenie, mimo wysokiej porażkę, lokalnego pupila, 
Na boiskach łódzkich gościły już najrozmaitsze 
sławne zespoły zagraniczne, żadna jednak dru- 
żyna nie potrafiła do tego stopnia zyskać sobie 
sympatji widowni co Admira. Bo też wiedeń- 
czycy są mistrzami w swoim fachu. Do per- 
fekcji doprowadzona technika każdego zawod- 
nika, wspaniały balans ciałem, idealne zgranie 
poszczególnych formacji, wreszcie to, co jest 
deca st w piłce nożnej — umiejętność wy- 
korzystania sytuacji podbramkowych—-oto głów- 
ne atuty wiedeńczyków. Do tego należy dodać 
elegancję wiedeńczyków, falt grę i niezwykle 
dżentclmeńskie odnoszenie się do przeciwnika. 

Oczywiście, że najwięcej podobać się mogii 
publiczności napastnicy drużyny austrjackiej, bo 
ci mieli największe pole do popisu ; mogli - 
kazać swój welki kunszt pilkarski, VOGL, AA. 
NEMAN, STOLBER, BICAN i SCHALL 
mieli ochotę popisywal się sztuczkam; i strze- 
lali piękne bramki. Pomoc austrjaków robiła 
co do niej należało ; również nie wyśilała się 
zbytnio, Obrońcy b. dobrzy, a uprli drewi ra 
nal Platzer w bramce aie miat niestety pola do 
popisu. 

Oczywiście, że różnica gry cbu przeciwni- 
ków była kolosainą, Przecież Admira jest mí- 
Sirzem Austrji, a ŁKS. zajmuje ostatnie miej- 
sce wśród naszej ekstra klasy piłkarskiej, I dla- 
tego ani' po gry, ani też wysokie zwycię” 
stwo wie ri drogę nie powinno być dla niko- 
go niespodzianką, Ł„K.S, dał z siebie wszystko 
co mógł, Drużyna pracowała z wielkiem poświę- 
ceniem i zrobiła co do niej należało, Być może, 
że przy większem opanowaniu nerwowem na- 
pastuika, mógłby Ł.K,S. zdobyć jeszcze jedną 
lub dwie bramki, Nie to jednak jest ważne, 
Gra z tego rodzaju przeciwnikiem co Admira 
musi wyjść Z na korzyść i jesteśmy prze- 
konani, że z lekcji, Jaką dali wiedeńczycy pil- 
karzom łódzkim wyniosą oni niejedną 

W zespole łódzkim na pierwszy 
sio” bramkarz ANDRZEJEWSKI, który bronił 
swej patrol wspaniale. Doskonały był rów- 
nież Fliegel na obronie, który po pauzie Zastą- 
pił Gałeckiego. Pomocnicy pracowali z poświę- 
ceniem, ale wiele zdziałać nie mogli W napa- 
dze najlepszym graczem był Lewandowsitl_naj- 
ruchliwszy z naszych napastników, Dużo życia 
wniósł do linji ataku po przerwie Herbstreich, 
brak mu jednak dawnej szybkości. 

Mecz rozpoczął się od zwykłego w takich 
wypadkach ceremonjału, a więc powitaniu goś- 
ci i wymianie upominków. Następnie uczczono 
jubilata Karasiaka, do którego przemówił dyr. 
Wolczyński oraz przedstawiciele władz sporto- 
wych, Kapitan drużyny  austrjackiej, Platzer 
wygłosił również do jubilata krótkie przemówie- 
nie, wręczając mu skromny upominek, 

Mecz rozpoczął się w szybkiem tempie, mi- 
mo iż teren był rozmokły i b, ciężki. Ł. K, S. 
z miejsca przypuszcza generalny atak i już w 
1-ej minucie zdobywa dwa rzuty rożne, Obrona 
austrjacka gra początkowo b, słabo, powoli jed- 
nak rozgrywa się. W 10-ej minucie po piękaej 
akcji środkowej trójki napadu strzela ostro 
Haneman. Sytuacja wyglada beznadziejnie, bo- 
wiem bramka jest pusta, lecz w ostatniej chwili 
wykopnie piłkę z siatki niezawodny Gałecki, 
Andrzejewski ma terez pełne ręce roboty, z 
której wywiązuje się znakomicie, W 16-0j mi- 
nucie wspaniała bomba Bicana odbija się o słu- 
nek, W 20-ei minucie po pięknej kombinacji 
Fianeman — Stolber, wywiazuje się pod bramka 
ŁKS-u groźna sytuacja cudem wyjaśniona przez 
iednego z obrońców ŁKS-u, W minulę później 
broni wspaniały strzał Vogla Andrzejewski, 

Wiedeńczycy opanowali juž całkowicie boi- 
sko i atakuja teraz bez przerwy. Kilka ostrych 
strzałów odbija sie o słupek. DOPIERO W 30-ei 
MINUCIE ZDOBYWA ADMIRA BRAMKĘ ZE 
STRZAŁU VOGLA I ŁKS. ogranicza się 
w tym okresie do wypadów, które są jednak 
hardzo froźne, lecz napastnicy nie umieją strze- 


Wódz sportu niemieckiego 
gościną w Warszawie 


Jak już donieśliśmy w czwartek przybył do 
Warszawy „Fiihrer* sportu niemieckiego von 
Tschamer und Osten. 

V dniu wczorajszym składał on szereg wi- 
zyt oficiąlnych, przyczem w godzinach popo- 
łudniowych przyjęty był na Zamku przez Pana 
Prezydenta Rzplitej. Wizyty złożył on miedzy 
innymi; gen. Olszynie - Wilczyńskiemu, mini- 
strowi Ulrychowi lako preżesowi ZZ., płk, Gla- 
biszowi i innym. 

W godzinach przedpołudniowych odbyła się 
w gmachu ambasady niemieckiej konferencja 
prasowa, na której von  Tschamer wygłosił 
dłuższy referat na teinat przygotowań Niemięc 
do Olimpiady i zapoznał obecnych z organiza- 
cią sportu w Nietnczech. 

W konferencii poza przedstawicielami dwuch 
agencji prasowych i iediego dziennikarza. sto- 


Orzyść, 
plan wybił 


łecznego nie brali udziału żadni więcej dzien-. sowe mistrzostwo województwa łódzkiego ną 


nikarze. 
Fakt powyższy wywołał w sferach snorto- 
wych stolicy albrzymią sensacie, 


gdy | 


Jeszcze raz 


| a Sowiak dosłownie z dwóch kroków, bę- 
NIAŁYM STRZAŁEM DRUG, 
ADMIRY. Sporadyczne wypa 
się w najlepszym wypadku zdobyciem rzutów 
różnych, któryc 
sześć, W 
wany Marischka, a miejsce 


sam pod bramk rzenosi wysoko piłkę. 
39-ej MIN, ZDOBYWA STOLBER WSPA. 
BRAM DLA 
ŁKS-u kończą 


ŁKS, uzyskał do przerwy aż 
40-ej min, opuszcza bolsko kontuzjo= 
jego zajmuje łysawy 


połowy anag M 

a mc og ie "el 

cz nie a 

i, dopiero Kady ŁK. h 
RZU 


znów do ŁKS-u, lecz napastnicy, 
ról psują moc pozycji. Wiedes. 
zbytnio w tym okresie 

OBYWA BRAMKE 
TU KARNEGO (LEWANDOWSKI) ZA 


R ZABIERA SIĘ ATAK WIEDEŃCZYKÓW 
ZNÓW DO PRACY: 


PRACY, DEMONSTRUJĄC SZE- 


REG PIEKNYCH AKCJI. 


Teraz sypią się bramki dla wiedeńczyków 


Ludwik, który w minutę później o mało co nie | jedna po drugiej. W 25-ej MIN. UZYSKUJE 
zawinia samobójczej bramki, SAA BRAMKE SCHALL, A W MINUTE 

W OSTATNIEJ MIN. PIERWSZEJ POŁO- | PÓ J ZDOBYWA OSTATNI PUNKT HA- 
WY PRZERYWA SIĘ SCHALL I WSPANIAŁĄ | NEMAN, s 


BOMBA ZDOBYW 


TRZECI PUNKT DLA 


ADMIRY. 


znanczne przegrupówania, 
$ra Fliegel, Pegza II zajmuje 
wego pomocnika na mi 
chodzi na pozycję lewego łącz: 
ece zajmuje : Urbański, a zamiast 


| 


| 
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Po pauzie następują w szeregach ŁKS-u 


miejsce 


czyków, lecz 

amiast Gałeckiego | publiczność brawami, 
ozycje środko- į uważ. 
Welnica, Król prze- ^ i 
a, jego miej- PLATZER, PA 
Wolskiego dwik), MICZICZKA, HA 


Ostatnie minuty należą również do wiedeń- 

k nie ulega już zmianie, 

z boiska wiedeńczyków żegna 
Sędziował b. dobrze i 


Schódzącyc. 


e p. Lange. 
dmira wystąpiła w następującym składzie: 
WLICZEK MARISCHKA (Lu- 
RFL, JOKSCH, VOGL 


wchodzi Herbstrelch, Picrwaze minuty drugiej I, HANEMAN, STOLBER, BICAN, SCHALL. 
RRT RAEN E E SEE RS IZY DIĘ AZ 


reprezeńtacja Polski 


Warszawa, 6 czerwca. 

Onegdajszy mecz  reprezentącii Polski z 
wiedeńską Admirą | fatalna gra drużyny pöl- 
skiej nie potrafiły zadecydować jeszcze o pó- 
zostaniu jej w domu względnie też wyleździe 
do Berlina na Olimpiade, 

PZPN postanowił dokonać jeszcze jednej 
próby reprezentacyjnej drużyny i dopiero po 
niej ostatecznie zadecydować czy piłkłarze wy- 
jadą na Qlimpłade. | 

Ostateczna ta próba odbędzie sie w Krakoe 
wie w dniu 9 b. m., to jest w nadchodzacy wto: | 
rek, a egzaminatorem zespołu polskięzo bę: 


Wiedeń. 6 czerwca 

W piątek rozpoczął się w Wieduiu mecz o 
puhar Davisa pomiędzy Austrią a Belcią. 

Pierwszego dnia austriacy odnieśli dwa zwy 
cięstwa i prowadzą 2:0. 

Bawarowski pokonał van den Eynde 6:3,! 
3:6, 4:6, 6:3, 6:2, a Metaxa wygrał z Lacroix 
3:6, 6:3, 6:4, 2:6, 6:8. 

Bawarowski wygrał z trudem. Pozwolił on 
sobie początkowo narzucić grę belga. Dopiero 
w ostatnich dwuch setach odzyskał pewność 
siebie. 

Metaxa wygrał również z trudem i to raczej | 
dzięki większemu szczęściu. Belg bowiem przy 

Nad da kaka 


Kalendarzyk sportowy 


Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro przed 
stawia się następująco: 


? SOBOTA: 

Lekkoatletyka. Na stadjonie Wimy przy nl.' 
Rokicińskiej o godz. 16-ej pierwszy dzień mi- | 
polej iA o oc okr, dla kobiet kia 
sy A A Í 

— Pitka nożna. Na bolskach w Łodzi od! 
godz. 15.30 mistrzostwa piłkarskie Juniorów. 
W Łodzi i na prowincji dalsze mecze o mistrz. 
klasy C. . 

— Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi dal- 
sze mecze o mistrzostwo klasy A w śzczypior 
niaka i hazenę. 

— Szermierka, W lokalu PKS przy ul. Że- 
romskiego 88, o godz. 18-ej] zawody drużynowe | 
6 pubar. | 

NIEDZIELA. | 

Piłka nożna, Bolsko ŁKS-u o godz. 17.30 
mecz ligowy ŁKS — Dąb, poprzedzony przed» | 
meczem szczypiorniaka: ŁKS — Makabi, O z. 
1i-ej przed poł. mecz o mistrz. klasy A: EKS 
Ib — WKS. Boisko WKS o godz. 1l-ej mecz, 
o mistrz. kl. A: SKS — Burza; o godz, 17.30: 
mecz o mistrz. kl. B: Huragan — TUR. Boisko | 
UT o godz. il-ej mecz ó mistrz, kl. A: Union= 
Touring — PTC; o godz. 17.30 mecz o mistrz. 
kl. B: Bar-Kochba — Sokół (Zglerz). Boisko 
Widzewa o godz, ii-ej mecz o mistrz, kl. A: 
Makabi — ŁTSG. Boisko Wimy o godz. ll=ej 
mecz o mistrzostwo ki. A: Wima — Widzew. 
W Konstantynowie o godz. 17.30 mecz o mistrz. 
ki. B: KKS — Zjednoczonę. Pozatem odbędą się 
dalsze mecze o mistrzostwo kl, C I mistrzostwo 
juniorów. 

— Lekkoatletyka. Na stadionie Wimy, © g. 
15-e] dokończenie kobiecych mistrzostw okrę- 
gu (kl. A i B). 

— Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi od 
godz, 10-ej przed poł. dalsze mecze o mistrz- 
stwo kl. A w szczypiorniaka I hazene. 

— Kolarstwo. O godz, 9-ei rano z przed 
Parku Wolności w Pabianicach wvści” o szo- 


į 
' 


100 kim. 
— Sporty motorowe. Zjazd motocyklowy or 


grać bedzie 


— | nn w a M aMi 


z wiedeńską Admirą | 


dzie poraz wtóry Admira, która z Łodzi udała 
się do Opawy (Czechosłowacja), gdzie grać 
będzie w niedzielę skąd PZPN ściąga ją pow- 
tórnie do Krakowa. 

Skład drużyny polskiej nte bedzie już no» 
šić charakteru eksperymentalnego, ale zestawio 
ny ma być z pełną pieczołowitością, lakgdyby 
chodziło 0 mecz międzypaństwowy, od jej gry 
zależy bowiem czy polska piłka nożna będzie 
reprezentowana na igrzyskach. 

W sprawie organizacji meczu krakowskiego 
wiceprezes PZPN-u inż. Przeworski udale się 
dziś samolotem do Krakowa. 


Austrja prowadzi 2:0 


w meczu o puhar Davisa z Belgiją 


kofcu miał skurcz ręki, który się przyczynił do 
lego porażki, . 
Berlin, 6 czerwca 

W Berlinie w meczu o puhar Davisa Niemcy 
prowadzą z Argentyną 2:0. 

Von Cramm wygrał z Del Castillo (Argen- 
tyna) 6:0, 4:6, 6:4, 6:1. 

Fienkel pokonał Zappa 6:1, 6:1, 6:5 

. 


Dublin, 6 czerwca 
W drugim dniu meczu o puhar Davisa Irlan 
dja — Szwajcaria para szwajcarska Fisher — 
Steiner przegrała z parą irlandzką Rogers =- 


Me. Veagh 7:5, 4:6, 1:6, 4:6. 


Komisaryczne rządy W. 0. Z. B. 
Warszawa, 6 czefwca 


Komisarz PZB na okręg warszawski, mir. 
Morawski nadal prowadzi agendy  warszaw= 
skiego okręgu bokserskiego i podobno rządy ko 
misaryczne zostaną przez czas dłuższy utrzy= 
mane, 

Być może, że władze zdecydują się na unie- 
ważnienie nadzwyczalnego walnego zgromadze 
üla WOZB -z powodu pewnych nieformalności. 
Decyzja PZB i PUWF w sprawach losów okre- 
gu warszawskiego spodziewana jest w najbliż= 
szym czasie. 


0. K. S. zlikwidowane 


a iego członkowie przystępują 
do wydziału sędziowskiego 


Łódź, 6 czerwca 

Onezdai odbyło się walne zebranie Łódzkie- 
go Okręgowego Kolegium Sędziów, którego 
członkowie dość długo nie chcieli pozodzić się 
ze zmianą struktury organizacyjnej w Kole- 
gium Sędziów i zaciekle walczyli o swą auto- 
nomię. 

Sędziowie łódzcy trzymający się kurczowo 
OKS-u skapitulowali jednak ostatecznie, widząc 
że stoją na zupełnie straconej placówce. 

Na zebraniu onegdajszem wyłoniono już ko- 
misję, która ma przekazać wydziałowi sędziow 
skiemu majątek byłego OKS-u, a pozatem więk 
szość sędziów postanowiła zgłosić indywidual- 
nie swe przystąpiśnie do wydziału sędziow= 
skiego. ` 

W ten sposób należy uważać sprawę sę- 
dziowską na gruncie łódzkim za ostatecznie już 
zlikwidowana. 


Zmiana na stanowisku 


delegata Ligi do P. Z. P. N-u | cy 


Warszawa, 6 czerwca. 
Delegat Ligi do PZPN, płk. Żołędziow- 


ski zrezygnował z mandatu. 
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Pławczyk i Kucharski 
malą trudności z wyjazdem 
do Budapesztu 


Warszawa, 6 czerwca 

W dniu wczorajszym wyjechali do Buda- 
pesztu lekkoatleci polscy, którzy startować 
tam będą na zawodach w niedzielę. Ekspedycja 
opuściła jednak stolicę w składzie znacznie 
skromniejszym niż przewidywano, gdyż Pław- 
czyk i Kucharski nie wyjechali spowodu tru- 
dności urlopowych, - 

W ciągu całego dnia wczorajszego czymiono 
w stolicy starania, by zawodnikom tym umo- 
źliwić jednak wylazd. Starania te zdaje się bę- 
dą uwieńczone pomyślnym skutkiem i w tym 
wypadku Pławczyk i Kucharski udaliby się do 
Budapesztu w dniu dzisiejszym. 


Sprawa Wilimowskiego 

przekazana wydziałowi gier 

i dyscypliny 
Warszawa, 6 czerwca 

Zarząd Ligi na swem wczorajszem posiedze 
niu „odwiesił*  Wilimowskiego, przekazując 
sprawę iego przewinienia do ponownego za- 
łatwienia wydziałowi gier i dyscypliny. 

Jednocześnie wpłynęło odwołanie Dębu w 
sprawie dyskwalifikacyj nałożonych na Dytkę 
i Kolarza. Sprawa ta bedzie załatwiona w naj- 
bliższym tygodniu. 


Kiełbasa walczy 


e miejsce w drużynie narodowej 


Warszawa, 6 czerwca 

W niedzielę odbędzie się w Warszawie Szo- 
sowe mistrzostwo kolarskie okręgu, które ʻe 
względu na start wszystkich członków druży- 
ny narodowei wywołało w sferach kolarskich 
znaczne zainteresowanje. $ 

W wyścigu niedzielnym zadebjutuje po raz 
pierwszy od czasu ułaskawienia go Kiełbasa, 
który chce ma wyścigu zadokumentować, że 
należy mu się znów mieisce w drużynie naro- 
dowej. 

Kiełbasa, który przez cały czas swej dys- 
kwalifikacji usilnie trenował ma się ponoć znaj 
dować w bardzo dobrej formie. 


Odroczenie terminu 


mistrzostw waterpolowych 
Polski zm 


Warszawa, 6 czerwca 

W dniu dzisiejszym rozpocząć się miały w 
Warszawie waterpolowe mistrzostwa Polski 
meczami AZS — Makabi (Kraków) i Legia — 
Makabi (Kraków). Ze względu na niską tempe- 
raturę wody, no i brak pieniędzy w kasach obu 
klubów, kluby warszawskie zdecydowały się 
adwcłać mecze powiadamiając Makabi o prze- 
łóżeniu ich na późniejszy termin, który bedzię 
dopiero ustalony. 


Trzy mecze 
o mistrzostwo klasy B 


Trzy miecze o b. doniosłem znaczeniu przy- 
nosi nadchodząca niedziela w mistrzostwach 
klasy B. i 

Leader tabeli, Zjednoczone jedzie do Kon- 
stantymowa, gdzie czeka go bardzo trudna prze 
prawa w spotkaniu z KK. Sem, kandydatem do 
spadku. Jeśli Zjednoczone zwycięży, to kwestia 
zdobycia przezeń mistrzostwa jest już przesą- 
dzona, Losy Bar » Kochby ważyć się będą w 
spotkaniu ź ciężikm przeciwnikiem, Sokołem 
zgierskim. Ze względu na to, iż mecz odbywa 
się w Łodzi możliwość uzyskania przynajmniej 
jednego punktu przez drużynę żydowską nie 
jest wykluczona. 

W ostatriem spotkaniu zmierzy się TUR z 
Huraganem, przyczem za zdecydowanego fawo 
ryta uchodzi tu zespół robotniczy. 


szkolny turniej 
w grach sportowych 


Koło sportowe gimn. Piłsudskiego organizu- 
je w niedzielę o godz. 10-ej na swem własnem 
boisku (ul. Sienkiewicza 46) ciekawy szkolny 
turniej w grach sportowych z następującym po 
rządkiem spotkań: siatkówka żeńska: gimn. 
Skrzypkowskiej — PMS Sieradz i gimn. Mikla- 
szewskiej — gian Szczanieckiej. Siatkówka 
męska: gimn. Piłsudskiego — Szkoła Włókien- 
nicza. Koszykówka: glinn. Narutowicza i Zi- 
mowskiego — gimi: Niemieckie, PMS — Sie- 
radz, gimn. Piłsudskiego — Szkoła Włókien- 
nicza. 


Cracovia zwycięża Podgórze 
w meczu o mistrzostwo klasy A 


i Kraków, 6 czerwza. 

Na boisku K. S. Podgórze odbył się wczo- 
raj mecz piłkarski o mistrzostwo klasy A, mis- 
dzy exligowemi drużynami Cracovią i Podqó- 
rzem. Po ciekawej i interesującej walce zwycię 
żyła zasłużenie Cracovia w stosunku 2:1 (0:1). 

Do przerwy więcej z gry miało Podzórze, 
uzyskując prowadzenie ze strzału Uznańskie- 
go. 


u 


Po zmianie pól znaczną przewagę miąla 
covja. Już w początkowych minutach Wy- 


równał Kossok. Zwycięski punkt na parę mi. - 


nut przed końcem gry uzyskał Zembaczyński 
U pokonanych wyróżniła się obrona i Kocz- 
wara w bramce. W drużynie Cracovii Pająk i 
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Piotruś zwraca się do swego dziadkay 

— Dziadziusiu, kiedy tyś właściwie został 
dziadkiem? 

— Gdy przyszedłeś na świat, Piotrusiu... 

— Więc gdybym nie przyszedł na świat, to- 
byś nie był dziadkiem? 

— Nien 

— Aba.. Więc co ja za to dostanę? 

Ah 

Właścicielką pensjonatu zwraca się do ku- 
charki; 

— Wymawiam Agacie od pierwszego! 

— Dlaczego, proszę pani?,. Przecież źle nie 
gotujęl.. Goście są bardzo zadowoleni(„, Pro- 
szą zawsze o podwójne porcjel.» 

— Właśnie dlatego! 

s 

Pan Hipolit wraz z dzieckiem znalazł się bez 

środków do życia. Długo szukał posady, lecz 


bezskutecznie, Wreszcie wpadł na szczęśliwy |. 


pomysł. Wysłał do starego wujka w Ameryce 
depeszę następującej treści; 

— Jeżeli natychmiast nie przyślesz 400 dola- 
rów, zabiję dziecko i siebie, 

Po pewnym czasie nadeszło dwieście dola- 
rów z dopiskiem; 

— Nie waż się zabijać dzieckał 

** 

Pan Hieronim ogląda pokój przy rodzinie, 

— Ile to ma kosztować? — pyta. 

— 40 złotych miesięcznie,, Tylko zaznaczam, 
Że pańskiego poprzednika wyrzuciłam po dwuch 
miesiącach, bo nie płacił komornego.,, 

-— Dobrze,, — zgadza się pan Hieronim, — 
Więc biorę ten pokój na tych samych warun- 
kach. 

** 

Mayer zwraca się na dworcu do konduktora, 
stojącego przed pociągiem: 

— Przepraszam, czy pam nie wie kiedy od- 
chodzi pociąg do Gdyni?., 

— Niech się pan zwróci do biura informacyj- 
nego... — odparł konduktor, j 

— Uprzedzam pana — powiada Mayer — 
jeżeli pan mi będzie odpowiadał tak niegrzecz- 
nie, to ja wcale pańskim pociągiem nie pojadę! 

*% 

Ferdek t Merdek. * jów nbi 

ride Ferdziut,. Dlaczego koń dorożkarski 
dostaje takiego pletra, gdy widzi nadjeźdżające 
auto? 

— Frajerze ciężki, a ty byś się nie bał, gdy- 
byś nagle ujrzał same spodnie latające?4 
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Codzienna nowelka „Exoressu” 


$kradziona biżuteria 


Pociąg mknął w kierunku granicy. 

Aleksander Martas, siedząc w wago- 
nie restauracyjnym, obserwował spod 
öka młodego, elegancko ubranego męż- 
czyznę, który zajmował stolik przy ok- 
nie. Na krześle obok nieznajomego le- 
żała mała walizeczka. 

Martas poprzednio siedz'ał z młodym 
pasażerem w przedziale drugiej klasy. 

Nieznajomy miał kilka waiizek. 

Gdy w pewnej chwili otworzył naj- 
mniejszą z nich, Martasow: zabłysły o- 
czy. W walizce leżało k'lka kolii bry- 
lantowych, branzoletek i innych złotych 
przedmiotów. 

Martas był zawodowym złodziejem 
kolejowym. 

Od wielu lat jeździł międzynarodo- 
wemi pociągami i okradał podróżnych. 
Ostatnio nieszczególnie mu się wiodło. 
Podróżni przewozili coraz mniej cen- 
nych przedmioćć w. 

Tym razem wreszcie mógł się należy 
cie obłowić. Biżuteria niewątpliwie 
przedstawiała dużą wartość pieniężną. 

Nieznajomy ani na chwiię nie rozsta- 
wał się ze swą walizeczka. Nawet, gdy 
udał się do wagonu restauracyjnego, 
zabrał ją ze sobą, 

Martas wkrótce również opuścił prze 
dział. 

W wagonie restauracyjiym zajął je 
den z sąsiednich stolików. 

Nieznajomy ziadł Śniadanie, poczem 
sięgnał po pisma. Nagle zatrzymał się 
przed jego stolikiem jakiś starszy męż- 
czyzna. Niewątpliwie był to jego dobry 
znajomy. 

Przywitali się bardzo serdecznie. Mło 
dv pasażer podniósł się z Krzesła į stanął 
ze swym znajomym przy oknie, 


ne W Kain 


Za wydawce i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. 
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W Londynie zgotowano cesarzowi Etjopii niezwykle entuzjastyczne przyjęcie 
Na zdjęciu Negus (X) na balkonie swego hotelu, dziękuje tłumom za owacie. 


N 157 


NIEUDANY LOT. 


Na zdjęciu widzimy balon stratosterycz 


owocowo 09 Z celofanu, który na wysokości nie- 


h 


ZER 


Król egipski dla biednye 


5 k 


| 


— 


Z okazii swego wstąpienia na tron, młody król Farouk przeznaczył 
sumę dla biednych. Na zdjęciu scena ob darowywania biednych na ulicach Kairu 


śniej wysiądzie. A, gdy tylko puści 
przedział, Martas wyjmie spod poduszki 
UR kilka minut. 

= Martas szybko przystąpił do pracy, kac przędziału znów otworzyły 
|cami, prowadzili ożywioną, mzmowe ojj Martasa ogarnat niepokój, To wró 
le pat EOB EA 3 ści. Trzymał w ręku swą walizeczkę. 


„kelnerzy ulotnilili się. 
| Martas jednym Pn acó ru- 
EE A JE E A WIARA A Nie. Widocznie jeszcze nie wiedział 

Gdy młody pasażer odwrócił głowę, jo kradzieży, te ołożył PATON die 
walizeczka była znów zamknięta. |; o ów przy Mi: e ge Się Wygodnie 

Martas spokojnie spożywał, śniadanie. s aa ana 

W kilka minut później uregulował ra lij AA wmez sięgnąć po gazety. 
Annek i opuscit wagon. i = ZN OSĄGE Sa 

aj mężczyźni jeszcze pozostali. E y 

Martas zastanawiał się, co ma dalej] PôOciag zatrzymał się na granicy. © 
czynić. Pociąg pośpieszny jechał z du- Do przedziału weszli urzędnicy celni. 
żą szybkością. Gdyby wyskoczył z wa- Rozpoczęła się rewizja. 
gonu, nie uszedłby z życiem. Celnicy badali dokładnie zawartość 

Należało więc pozostać w pociągu. | wszystkich walizek. Martas miał tylko 
Po krótkim namyśle, Martas wrócił do teczkę i neseser į nie przewoził żadnych 
przedziału, w którym poprzednio zajmo- Przedmiotów, któreby podlegały ocleniu. 
wał miejsce. Sądził bąwiein, że jeśli się| W kilkanaście minut później pociąg 
przeniesie do innego wagonu, to młody ruszył w dalszą drogę.  - y 
podróżny, po stwierdzeniu kradzieży,| _Martasa znów ogarnął niepokój, Za- 
przedewszystkiem w jego stronę skieruje pommiał o tem, że na granicy jego sąsiad 
lswe podejrzenia. (musi otworzyć wszystkie walizki. Otwo- 
| Otworzył. cicho drzwi przedziału. rzył również tę najmniejszą. I co naj 
Trzej pasażerowie, którzy już poprzed- ważniejsze wcale się nie zdziwił, że by- 
inio tam się znajdowali, byli pogrążeni ła pusta. m 
we śnie. Co to miało znaczyć? Przecież chyba 

Martas szybko podniósł poduszkę, nie zapomniał, że zabrał ze sobą cenną 
"przymocowaną z jednej strony do ław- biżuterię. 
ki i ukrył pod nią biżuterie To było 
najlepsze rozwiązanie. Jeśli młody po- 
dróżny zauważy brak cennej zawartości 
swei walizki i zażąda, by pal'cia prze- 
prowadziła rewizię osobistą. Martasowi 
mie będzie groziło niebez Jiecz-ństwo. 

Martas wykupił bilet do iednei z ostat 
mich stacyj. Młody pasażer chyba wcze 


Może nawet widział, jak Martas. wyjął 
Imu ją z walizki? 


pu. 
Na naibliższej stacji wysiedli 
pasażerowie. 
Martas. został tylko: z niłodym męż- 
czyzną. 


trzej 


Martas był tak zdensrwowany, Że; 
chętnieby wyniósł się z przedziału. Nie ję ukrytą pod poduszką, nie przyznały 
ckriał jednak rezygnować z cennego lu-' 


Odłożył on gazety į skierował! 


spełna 10.000 metrów pękł i spadł do 
morza. Próby lotu dokormał instytut na” 
ukowy Franklina w Filadelfii. 


„CZARNY LEG]JON* W AMERYCE. 


s 


oma A 


Na zdjęciu widzimy strój członków wzo 
rującej sie na Ku-Klux-Klanie organiza- 


pewiią |cji amerykańskiej „Czarny legion", ma- 


jącej na sumieniu liczne mordy, 


wzrok w stronę Martasa, 

Złodzicj odwrócił głowe. 

Był już teraz pewny, że młody męż- 
szyzna wie, iż on był sprawcą kradzie- 
ży. 

Niewątpliwie na najbliższej stacji 
zwróci się do policji. Mógł to wprawdzie 
już dawno uczynić, ale widocznie wołał 
skorzystać z pomocy władz kraju, któ- 


Może już zauważył brak biżuterji? |'eg0 granicę dopiero przekroczyli. 


Martas nie mógł dłużej usiedzieć na 
miejscu. 

Podniósł się i wyszedł z o>rzedziału. 

Był pewny, że nieznajomy go zatrzy- 
ma. Ale on nawet nie drznął. 

— Widocznie omyliłem się — uwie- 
szył się Martas, zajmując m'ejsce w in- 
nym przedziale, — On muie nie podej 
rzewa, Muszę wrócić į zabrać biżuterię, 

Po kilkunastu minutach wrócił po ko- 
sztowności. 

Ku swei wielkiej radości nie zastał pa 
sażera, Niestety, nie znalazł jednak bi- 
żuterji. a 

Zabrał ją bowiem młody mężczyzna. 
Kosztowności nie były jego własnością. 

Skrądł je pewnemu jubilerowi. Sie- 
dząc w wagonie restauracyjnym, widział 
jak Martas wyciągnął biżuterię z iego 
walizeczki. Udał się wślad za nimi 
przez szparę w drzwiach dokładnie ob- 
serwował, jak Martas chowa kosztow- 
ności pod poduszką. 

Młody mężczyzna wolał nie mieszać 
do tej sprawy władz, Przedewszystkiem 
obawiał się, że władze mogiy już wie- 
dzieć o kradzieży. 

Gdyby na granicy znaleziono biżuter- 


się, że to on ją przewoził. Źwabiby wów 
czas wszystko na Martasa. 
Teraz już niebeznieczeńsiw e minęło. 
Zabrał więc kosztowności i ulatnił LE 
Dol. 
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